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W ielu  z  nas robi wyoieozki do Niemleo 
dla studyów  społecznych, dla poznania tam te j­
szego szkolnictwa, dla nagrom adzenia wzorów, 
ab y  je  potem zastosować u nas. P iękny  cel 
podobnych podróży może być osiągnięty bodaj 
czy n ie  lepiej w Szw ecyi. Nasza polska logika, 
nasz ch arak ter narodow y ta k  bardzo się różni 
od niem ieckiego, że naśladow nictwo naszych 
zachodnich sąsiadów nie przynosi nam  rze te l­
nego pożytku , co bardzo dobitn ie w ykasuje 
stan  naszego szkolnictw a, ułożonego pod w p ły ­
wem ducha niemieokiego. Może w iększa by łaby  
korzyść z naśladow ania system u szwedzkiego, 
k tó ry  we w łasnym  kra ju  d&ł zdum iewające 
w ielkością i  dobrooią rezultaty . W  każdym  ra- i 
zie n ie  m a słusznego powodu do ograniczania 
się w yłącznie na  niem ieckich wzorach i byłoby 
niezaw odnie dobrze, gdyby część stypendyów, 
rozdaw anych na  studya naukow o - prak tyczne 
za granicą, daw ano tym, k tó rzy  celom swych 
badań obierają stosunki szwedzkie. Przyszło 
nam  Jfco na  m yśl po przeczytaniu  referatów, 
w ydanych z powodu urządzonej tego  la ta  
w Sztokholm ie w ystaw y szkolnej. Treścią tyoh 
referatów  dzielim y się z czytelnikam i. _

D ługie w ojny G ustaw a Adolfa i Karola 
XTT źle oddziałały na Szwedów: rozpróżnia- 
czyli się oni, naw ykli do bezładnego życia, 
p ija tyk i i lekoew ażenia tej olbrzym iej siły  eko­
nom icznej, jak ą  jes t oszczędność; pracow ać i 
żyć w strzem ięźliw ie zapomnieli, bo narabow ane 
w Niem czech i  Polsce bogactw a pozwalały 
długo używ ać i nadużywać, popuszczając pasa. 
Było tam  zupełnie, ja k  u  nas za Sasów, i te 
same sprowadziło skutki, w prawdzie nie tak  
okropne, ja k  dla nas, bo inne je s t ich, aniżeli 
nasze położenie geograficzne, zawsze jednak  
u trac ili F inlandyę. Ich  powszechna dem oraliza­
c ja , ciem nota i dogeneracya były  ta k  wielkie, 
że słynny geograf Reclus m ógł w swej „Po­
wszechnej Geografii* w yrzeo: „N iewstrzem ię- 
źliwość pod każdym  względem  jest ogólną 
wadą narodów północnych, lecz pierwsze mię- 

?y u im i miejsce zajm ują Szwedzi, jakoż prze 
c E ?  * iek ich > ycia wynosi la t 28, a liczba

le°i niepraw ych stanow i 40%  ogółu dziatwy*.
. tych  słów uczonego B elga dodajm y fak t a 

Wziętą z  lnnyoh ź ró d e ł: upraw nej roli było 
W całe] Szw eoyi a* do 1840 r. 2,900.000 h e k ta ­
rów, czyli praw ie o m ilion hektarów  m niej, niż 
przed Gustawem  Adolfem, za to było 170.000 
gorzelń. Przeszło dw a razy m niejsza ludność, 
&iż teraz, n ie  m ogła się w ykarm ió własnem 
żbożem i m usiała je  kupować za granicą.

Po ciężkiej wojnie z R osyą na  początku 
naszego wieku, po utraoie F iu landy i, naród 
Poozął się otrząsać z gnuśności. G ustaw  IV, a 
po nim  K aro l X IV  i Oskar I stanęli n a  czele 
zacnych usiłowań ku  um oraluieniu ludu. P o ­
siedziano  wówczas bardzo słusznie, źe bez do­
brej oświaty je s t ile , leoz na nic wszelka 
0s'viata, jeżeli Szwed od dzieciństw a nie na 
^ y k n ie do ciągłej pracy, której pożyteczność 
Powinien rozumieć. Dziecko chłopskie w yrasta 
^  tej sferze rodzinnej, k tó ra  doskonale się 
°bywa bez w szelkich m ądrości książkowych, 
^ e  n ie rozum ie celu nauki, u w aża ją  za pań­
ski wym ysł i nie tylko nudzi się w szkole, ale 
ńadto rozleniw ia się, bo nie robi tego, co je ­
dynie robotą nazyw a ojoiec, m atka, krew ni. 
Więc nauka szkolna, urządzona, jak  teraz  u  
aasi by ła zupełnie bezp łodna: m łodzieniec za ­
pominał bardzo prędko abecadła po opuszcze­
niu szkoły, a dopóki do niej chodził, czuł się 
^ szo z ęś liw y m , rozżalonym  na n ią  i na nau- 
02yciela. T ak  przecież jest i u nas. W  Szwe- 
°y* tedy postanowiono dać dzieciakom  szkol- 
^ym  oiągłą pracę, ciągłą robotę i to w yłącznie 

A jakiej pożyteozność one rozumieją. Pow stał 
Jiójd. Dzieoiaki w szkole w yrzynają drew niane 
łyżki, talerze, solniozki, w ogóle wszelkie stat- 

1 dom ow e; dziew częta rob ią pończochy, chu- 
steozki w ełniane, fartuszki, uczą się szyć, a 
Pfzy tem  poznają się z rysunkam i, z coraz ar- 
yatyczuiejszym i wzoram i i z napisam i na tych  
y^orach, oo ioh nieznacznie prow adzi do umie- 
W uośoi czytania i pisania ; b ranie m iary  wpro 

adza dziatw ę w lab iry n t ary tm etyki. T ak 
„czyste* stają się czemś pobooznem, do 

uatkowem do nauki robót, oo jednak  n ie prze­
szkadza tym  „czystym* naukom  dobrze osia­
dać _w dziecinnych głow ach i w rażać się w 
m e jako coś widocznie pożytecznego. W yrobio- 
116 w szkole rzeczy otrzym ują stem pel szkoły i 
lnb° wane dzieoiom do użytku. Nauozyoiel 
n r-w 1jauozycielka w cale n ie p ilnują dziatwy, 
ten Hrr!vlyś,rLi6 na  długo wychodzą, a jednak  
domo ki u w z ię c ie  praouje. I  tak  niew ia- 

P° ozteroletnim  pobycie w szkole,

szwedzka flota handlow a je3t cztery  razy  li­
czniejsza od franouskiej. Średnia długość życia 
Szweda podniosła się z 28 la t na. 48% , a śre­
dnia długość życia Szwedek w ynosi już 51‘/a 
lata. W ięc ten  naród, k tó ry  w przeszłych 
dwóch w iekach ży ł najkróoej ze w szystkich 
europejskich narodów, teraz żyje najdłużej. 
L iczba dzieci przedślubnych wynosi już  nie 
40% , lecz 28'1% ,

Pow tarzam y, tę  olbrzym ią zm ianę przypi­
sują Szwedzi swemu system owi szkolnemu, 
k tó ry  uczy ciągle prac -wać i ciągle myśleć 
o w ykonyw anej pracy. Jak iś  m ajętny Szwed 
założył w południowej części kraju, w m iaste­
czku Naiis szkołę dla nauczycieli szkół ludo­
wych. Co roku przez w akacyjne miesiące n a ­
pełnia się ta  szkoła nauczycielam i, k tórzy  się 
doskonalą w swym  zawodzie, sami się uczą 
slójdu, aby w zimie uczyć dzieci W ykładają 
w tej szkole psychologię i pedagogię, aby  n a ­
uczyciel um iał w nikać w duszę każdego dzie­
cka i odpowiednio ją  urabiać. Do owej szkoły 
chętnie przyjm ują cudzoziemców. W  tym  roku 
było w niej w ielu Anglików, Niemców, Szwaj­
carów, było dwóch Rosyan, ale nie było ani 
jednego Polaka. A przecież m y ta k  często i 
słusznie narzekam y, że nasz Ind nie um ie p ra ­
cować i źe w tem  je s t źródło w szystkich n a­
szych bied.

Coraz ozęściej odzyw ają się bolesne sk ar­
g i na oświatę ludową, k tó ra  kosztuje nas b a r­
dzo drogo, a widocznego pożytku nie przynosi: 
uczeń zapom ina ozytaó i liozyć, ty lko  nabiera 
ochoty do m iejskiego życia i przy  lada sposo­
bności zapisuje się do socjalistów . N ie ośw iata 
w inna, ale niewłaściw e jej podawanie. P ra c a  
kształci um ysł i przekonyw a o potrzebie um ie­
jętności czytania, pisania, ra ch o w an ia ; ona za­
p rząta  głow ę dobrem i m yślam i, nag ina d z ie ­
ciaka do dokładności i daje zdrowie. Kogo n a ­
uczono dobrze pracować, zrobić sobie w szystko 
co potrzeba, a zrobić ładnie, — tem u dano 
oświatę. Takiego szkolnictw a ludowego, gdyby 
u nas powstało, n ik t nie pożałuje, n ik t na  ta ­
k ie n ie poskąpi grosza, bo on się stokrotnie 
wróoi pod po-tacią trzeźwości, zdrowia, ener­
gii, praktyoznośoi w życiu i. pracowitości, k tó ­
ra  zmoże w szystkich wrogów narodu, a jem u 
samemu da pogodną przyszłość.

W iem y, że nic nie spraw i niniejsze przy­
pom nienie rzeczy, ju ż  przecież znanej w teo- 
ryi. Może jednak częste podobne przypom nie­
n ia w ytw orzą w końcu pożądany zw rot od t e ­
raźniejszego niem ieckiego system u szkolnictw a 
ludowego, tego system u, wedle którego nauka 
nie przedstaw ia się ohłopom bezpośrednio ko­
rzystną, więc też ioh nie interesuje.

j*;Anko t J czteroletnim  pooycie w Biauio, 
i rob ić  tt ozytaó, pisać, rachować, rysować

k ? o p *i“  ‘  r  żyoił
wzorów, Nld‘ w ± l kf  .Pi  8  , ‘ r tJ,str ? z“ i 'oŁ 

Temu ejstem ó t, , ‘  P™0UJ?-.n r z e r o d z A n m P rzV P ^ j ą  bzw edzi zu-pełne przerodzenie się s ^ e ^ o d u .  Stał się 
on tak rzez y*n, e w calem, państwie wyra­
bia się rocznie tylko 200.000 hektolitrów  
Wódki, która na o przeważnie sprzedaje się 
Ka granicę. P , P . % rolną znajduje się
4,600.000 hektarów ziemi i  przeSzlo in io n  
hektolitrów żyta, 2om ilionow  kilogramów ma­
ila, przpssło 6Ó0.000 sztuk wszelkiego bydła 
Wysyła kraj oo roku za granicę. Szwedzkie 
Wynalazki, ja k  telefony, mstrumenta optyczne, 
Daszyny parowe i elektryczne, szwedzkie na- 
?zyuia metalowe, pokojowe lodownie, filtry  

d- są bardzo cenione na wszechświatowym  
Wszelki wywóz szwedzki (produkta 

£ ^ < * 6 , rudy, granity, drzewo) tak się rozwi- 
^  W ostatnich kilkudziesięciu lfttaoh, ze

Głos wolny.’)

Piszą nam  z W iednia, 4 p aźd z ie rn ik a :
„Le silenoe eat la  plus grandę persecu- 

tion. Jam ais les saints ne se sont tus" — po­
wiedział Pascal T a sam a potęga sumienia, k tó ­
ra  pobudzała św iętych wypowiadać głośno p raw ­
dy w iary, chociażby się naraża li na m ęczeń­
stwo, mężów, posiadających siine przekonania 
polityczne, skłania wygładzać je i nie pozwala 
nu zam knąć się w w ygodne in i sam olubnem  
m ilczeniu. Dlaczego S tanisław  Leszczyński nie 
zadowolił się ty iu łem  exkróła Polski i godno­
ścią teścia kró la francuskiego, lecz w ydał „Głos 
wolny wolność ubezpieczający u? Dlaczego J u ­
liusz Słow acki sarkał i napom inał, narażając 
się opinii współczesnej, aby  dopiero w 50 la t 
po śm ierci dostąpić najgłośniejszych pochw ał? 
T ak  im  kazało sum ienie, mocne przekonania, 
gorąca troskliw ość o szczęście swego narodu. 
Nie potrzeba też dochodzić i dom yślać się ż a ­
dnych innych  przyczyn pojaw ienia się osta­
tniego „sprawozdania poselskiego* p. St. M a- 
d e y s k i e g o .  Czuł on oczywiście potrzebę po ­
dzielenia się z ogółem sw ym i poglądam i poli­
tycznym i. N ie uczynił tego po raz pierw szy i 
daj Boże, spraw ozdanie to  n ie będzie jego po­
litycznym  testam entem . Były rzeczyw isty p ro ­
fesor i rek to r W szechnicy Jag iellońsk iej, potem  
za zgodą K oła i przy oklaskach całej zdrowej 
opinii k ra ju  pierw szy z pom iędzy Polaków  m i­
n ister oświecenia A ustryi, k tórego niepospolita 
kom p eten c ja  w tym  zawodzie dostąpiła po­
wszechnego uznania, zarówno za strony Cesa­
rza, k tó ry  w rozmowach z różnym i naszym i 
posłami nazw ał go „znakom itym  człowiekiem* 
(ein ausgezeichneter Mann), ja k  ze strony  Ojca 
ś w , k tóry  m u przesłał pow inszow anie z pow o­
du mowy, wygłoszonej w rozpraw ach nad bu ­
dżetem  z krzesta m in istra  oświecenia,—mąż t a ­
k i n iew ątpliw ie jest ze wszech m iar upraw nio­
ny  zabrać każdej chw ili głos w spraw ach pu­
blicznych, Ufajmy, że chociaż powołany wo­
lą  M onarohy do Izb y  panów, k tó ra  zifesztą w 
A ustry i nie jes t wcale „szpitalem  nieuleczalnie 
ohorych14, ja k  Izbę lordów, także niesłusznie, 
nazw ał kiedyś zacięty  opozyeyonista angielski, 
z tego niew ątpliw ego praw a skorzysta jeszcze 
nieraz na  pożytek kraju!

„Spraw ozdanie poselskie“ na 13 stron i­
cach zaw iera ty le  doniosłych poglądów i spo­
strzeżeń, w ypow iedzianych aforystycznym  spo­
sobem, że sam ym  kom entarzem  m ożnaby za­
pełnić grube dzieło. Jak że  nieuzasadm onem i 
w ydają się przeto usiłow ania osłabienia w yw o­

*) Myśmy już podali prze.l kilku dniami ob- 
87erne sprawozdanie z broszury p. Madeyskiego. 
Dzisiaj podajemy uwagi, jakie w tej sprawie nadsy­
ła nam nasz korespondent wiedeński. W niektórych 
punktach nasze zapatrywania na tę broszurę różniły 
się nieco od tych, jakie dziś wypowiada nasz ko­
respondent wiedeński. Ale w głównych jak np. w spra­
wie tzw. idei słowiańskiej lub w kwestyi urucho­
mienia parlamentu, zupełnie się z niemi zgadzają.
(Prgyp. iUed. Przeglądu).

dów autora zdaw kow ym i ogólnikam i, w k tó ­
rych  wszelkie argument*, zastępuje kom unał, 
źe poglądy p. M adeyskiego nie licu ją  z opinią 
większości !

„Toujours au plus grand nombre on doit s’acco-
[moder

E t jamais il ne faut se faire rćgarder“ —
żartu je  Moliere. Gzemże jednak stałoby się ży ­
cie narodów, gdyby zawsze milczeli ci, k tó rzy  
m ają do powiedzenia, coś ważnego, co się wzuo ' 
si ponad chw ilow y poziom — dem okratyczny!

„Sprawozdanie* dzieli się na  dwi e czę ( 
ści. Pierwsza, retrospektyw nej natu ry , obejmii- j 
je  rekapitu lacyę politycznych przesileń dwóch 
la t ostatnich. Ekso. M adeyski lojalnie spełniał 
obowiązki członka K oła  polskiego, w Kole i 
w jego komisy i parlam entarnej radził, ja k  mu 
kazało sumienie, n ie wszczynał rokoszu, n ie i 
.wstąpił na  drogę secesy i, ściśle przestrzegał j 
zasady solidarności Koła. Czyżby dziś, gdy j 
stanęliśm y widocznie u  końca pewnej fazy po-1 
lityczne], b. poseł nio m iał praw a oznajmić j 
krajow i i swym wyborcom, czego doradzał, co j 
ganił ? Odmawiać posłowi tak iego  prawa, by  ’ 
łoby najstraszniejszem  pogwałceniem  sum ienia 
i wolności obywatelskiej. A ktoby  się takiego 
pogw ałcenia dopuszczał, zdradzałby- tem  sa­
mem, że nie bardzo ufa w przekonyw ającą siłę 
swoich w łasnych argum entów.

Czegóż więc E ksc.: M adeyski doradzał 
w K ole i komisyi parlam entarnej ? A przede 
w szystkiem  n a  jak iej trw ałej podstaw ie oparł 
swe rady  ? Co jes t ogólną z a s a d n i c z ą  pod­
staw ą naszej po lityk i narodowej, to  wszyscy 
wiemy, o tem  nie potrzeba dodać żadnego sło­
wa. T u jednak  chodzi ty lko  o trad y cy jn ą  za ­
sadę p o l i t y k i  p o l s k i e j  w A u s t r y i .  
Ta wprawdzie, odm iennie od owej głów nej za­
sady ogólno-narodowej, z  n a tu ry  rzeczy może 
zawsze być tylko oportunistyczną. Co jed n ak  
nie w yklucza wcale pew nych tradycyi, jako  
podstaw y tego oportunizm u. Tradyoyę tę  b ar­
dzo trafnie , naszem  zdaniem , p- M adeyski sfor­
m ułow ał w tak i sposób :

„O dkąd z łaski Monarszej wolność poli­
tyczna i narodow a weszła w podwaliny u s tro ­
ju  państw a i naszego życia publicznego, odtąd 
kierunek  polityk i polskiej schodził się coraz 
bardziej i łączył się ooraz śoiślej z kierunkiem  
polityki dynastycznej i państwowej w A ustryi. 
Od daw na już  każdy Polak przejęty  jest, g łę ­
boką czcią i ufnością dla "W spaniałomyślnego 
M onarchy, a  każdy w ie to i ozuje , że naród 
nasz potrzebuje potężnego stanow iska M ocar­
stw a A ustro-W ęgier, że potrzebuje z d r o w e j  
i s i l n e j  A u s t r y i .  To też 'w  każdej w a­
żniejszej politycznej en u n c y aey i, jaką bądź 
Sejm krajow y, bądź Koło polskie od szeregu 
la t wydaw ały, znajdziecie zawsze obok potrzeb 
kra ju  i narodu, w zgląd na ogólne dobro całe­
go państw a jako oel i pobudkę politycznego 
działania Polaków. A ustryacki rozum  stanu  
to rdzenna is to ta  polityki Polaków  w A ustry i, 
to źródło ich s iły , tudzież ich politycznego 
stanow iska w państw ie i w parlam encie. W y ­
nika  stąd, że każde zdarzenie polityczne w 
A ustry i polski po lityk  ocenić pow inien t y l k o  
z dw ojakiej strony, a m ian o w ic ie : raz ze 
w zględu n a  d o b r o  w ł a s n e g o  k r a j u  i 
w ł a s n e g o  n a r o d u ;  pow tóre ze względu 
na ogólne dobro c a ł e g o  p a ń s t w a  i c a ­
ł e j  m o n a r c h i i .  T ak  też stara łem  się oce­
n iać te  liczne zdarzenia, z k tó rych  składała się 
po lityka la t ostatnich*.

Z apatru jąc  się z  takiego p unk tu  widze­
n ia  na  ubezw ładniem e parlam entu i sposoby 
przyw rócenia jego prawidłow ej czynności, p. 
M adeyski ostrzegał przedew szystkiem  przpd 
środkam i, „któreby w ypływ ały albo z uczucia 
albo z rostrząsan ia py tan ia : k to  w inien ?*
Uczuoie bowiem  uważa „za zdradliw ego do- 
radzcę*, a  po lityk i odwetu „nigdy nie uznaje*. 
P rzyw rócenie prawidłowej czynności parlam en­
tu  dało się osiągnąć tylko w dwojaki spo­
sób : „albo łam iąc opór opozyoyi legalną siłą, 
albo usuwająo go za pomocą skłonienia opor­
nych  dc zaprzestania oporu z w łasnego prze­
konania, dobrowolnie*. Pierw szy sposób p. 
M adeyski od początku uważał jako  nieszczę­
śliwy, a że w tym  względzie nie m ylił się, 
dowiodły tego dzieje ostatnich dwóch lat. D o­
radzał zatem  pacyfikacyę za pomocą ustępstw  
w sprawie rozporządzeń, a w ięc tą  d r o g ą , na  
k tó rą  ostatecznie sam  M onarcha popchnął ry ­
dw an państwowy. I  bardzo słusznie w tym  
względzie doradzał — pośpiech. „To bowiem 
nie ulegało dla m nie żadnej wątpliwości, że 
im dłużej potrw a ten  stan  n ap rężen ia , tem  
więcej szkodliw ych dla państw a następstw  po­
litycznych  w ywoła i tem  więcej trudności i 
przeoiwności stanie na drodze rządowi, gdy 
się raz na  krok stanow czy zdeoyduje*. Było 
to ta k  samo, ja k  z księgam i S y b il l i ! Mąż s ta ­
nu  nie m usi być koniecznie prorokiem. Ale 
przewidzieć dokładnie n atu ra lne  konsekwen- 
oye i sku tk i przyczyn, to je s t cechą p raw dzi­
wie politycznego umysłu. P . M adeyski w k a­
żdym  razie  należał do rzędu ty ch  mężów, k tó ­
rzy  bardąo trzeźw o spoglądali n a  sy tuacyę i 
dobrze ra d z i l i !

A le powaga władzy, zasada większośoi, 
sprzeciw iająca się n iby to  wszelkim  ustępstwom? 
I ten  zarzu t n ie trafia ł do przekonania p. Ma­
deyskiego. „Myśl głów na w nim  zaw arta jes t 
niew ątpliw ie zdrową. Lecz w ykonana ze sk ra j­
ną  bezwzględnością, bez uw agi na  dane w a­
runk i, rozbija się ona o życie, k tó re  jedno­
stronnych  konsekw encyi ostatecznie n ie znosi. 
I  tak  g dyby  był sposób rozum ny, godziwy 
a  skuteczny do dopięcia celu bez żadnych dla 
opozyoyi konoesyi, tożby tego  sposobu ju ż  
użyto — a  w  tak im  razie b y łb y  on ze stano­
w iska samej ty lko  zasady większośoi korzy­
stniejszy od konoesyi. Ale instytuoya większo­

ści nie je s t dla siebie celem, ona je s t ty lko  
środkiem  dla w yższych celów, k tó re  stoją po­
nad większością i m niejszością i k tó rym  oby­
dwie służyć powinny. W  różnyoh epokach 
różne stronnictw a znajdują się w mniejszości. 
B y ły  czasy, gdzie i Polacy należeli do opozy- 
cyi w parlam encie. I  pomimo uznania dla za­
sady większości n ie sądzę, żeby jedynom  po­
w ołaniem  mniejszości (w je.kiembądź zgrom a­
dzeniu), było ślepe tylko rosłuszeństw o dla 
większości i nic więcej. Mniejszość, czy to 
w  Izbie, czy w Sejmie, wszakże to są tak  
samo reprezentanci wolnych obyw ateli p a ń ­
stwa, ja k  i w iększość. K óżnią s>ę ty lko  w za­
patryw aniach  po litycznych , ale przedstaw iają 
in teresa ludności, krajów  i państw a i w yko­
nują te  same praw a polityczne oo i większość.

„K oncesja, k tó rą  d o b r o w o l n i e  czyni 
większość mniejszości je s t  częstokroć spełnie­
niem  dobrze pojętego obowiązku publicznego, 
lub rzeczą p o l i t y c z n e j  r o z t r o p n o ś c i .  
A le żeby m usiała być koniecznie upokorzeniem  
i abdykaoyą, tak  n ie  jest*. B ystrość i słuszność 
ty ch  uw ag b iją  w łaśnie teraz  w oczy, gdy  za­
nosi się na to, że czego n ie uczyniła w ięk­
szość dobrowolnie, to uczyni teraz, nie pykając 
jej, gab inet urzędniczy.

D ruga część spraw ozdania, dotycząca p rą­
du s ł o w i a ń s k i e g o ,  sięga w daleką przy­
szłość i ty lko pozwolimy sobie wypowiedzieć 
gorące życzenie, aby tak  kom petentny patryo ta  
obszernie] przem ów ił o tej palącej kwestyi. 
W  „sprawozdaniu* w tym  w zględzie c z y ta m y : 
„Oo to je s t „idea słowiańska"? Jeże li się przez 
to rozum ie pokrewieństwo szczepów, czy fizyo- 
logiczne, czy psychologiozne, to idea słow iań­
ska jest tem atem  dla badań ściśle naukow ych. 
Ona z po lityką nie m a nio wspólnego. Jeżeli 
zaś idea słow iańska m a n a  to  służyć, ażeby 
rozbudzić, wzmocnić i u trw alić  we w szystkich 
szczepach słow iańskich wspólne i powszechne 
poczucie jedności w ielkiej rasy, jako podstawę 
pojęcia jednej społeczności, jakoby  rodzinnej, 
k tórej istotnem i p ierw iastkam i b y ły b y : proble­
m atyczne podobieństwo krw i, budow y czaszek, 
koloru włosów i tym  podobnych oznak an tro ­
pologicznych, tudzież podobieństwo mowy — 
to u trw alen ie tak iego  pojęcia „rasy* byłoby 
z a b i c i e m  „ n a r o d o w o ś c i *  i b r u t a l n e m  
o b n i ż e n i e m  o y w i l i z a c y i  l u d z k i e j .  
P ierw szem  dlatego, że isto ta  „narodowości* po­
lega w łaśnie na  o d r ę b n o ś c i  t e g o  j e d n e ­
g o  e z o z e p u ,  k t ó r y  s a m  d l a  s i e b i e ,  n a  
p o d s t a w i e  s w o j e j  w ł a s n e j  m o w y  oj  
o z y s t e j ,  w s p ó l n ą  a o s o b n ą  p r a c ą  d u ­
c h o w ą  i f i z y o z n ą  g e n e r a o y j ,  w  b i s i o ­
r y  i l u d z k o ś o i  d o s z e d ł  d o  r o d z i m e j  
o y w i l i z a o y i  w y ż s z e g o  s t o p n i a  i c y -  
w i l i z a c y ę  t ę  j a k o  o d r ę b n ą ,  a w i ę c  
s o b i e  t y l k o  w ł a ś c i w ą  u t r z y m a ć  i 
r o z w i j a ć  p r a g n i e .

„D rugiem  zas dla tego, że poczucie „na­
rodowe* pobudką swoją i celem zm ierza do 
tego, ażeby przez zupełne rozw inięcie zdolno­
ści wspólnem u charakterow i narodow em u wła­
ściwych przyczynić się w szlachetnej ryw ali 
zacyi z w szystkim i innym i narodam i do ogól­
nego postępu oywilizacyi ludzkiej. Poczucie 
„rasowe* zaś w ypływ a z prostego ty lko  an ta ­
gonizmu, a  n ie m ając ani podkładu an i celów 
cyw ilizacyjnych, nie może samo z siebie w y­
dać innego następstw a, jak  ty lko dziką n ien a­
wiść do rasy  przeoiwnej. T aką nienaw iść, g dy­
by  by ła  silnie rozbudzoną, m ożna spożytkować 
dla celów politycznych ty lko jak o  b ru ta lną  
sprężynę niszczącego działania.

„To też i idea słowiańska, spożytkow ana 
jako  sprężyna politycznego działania, m ogłaby 
w A ustry i poczynić dzikie spustoszenia, doda 
tn iego d la  państw a m c stw orzyć n ie po trafi.— 
Jed n ak że  ograniczenie ide i słow iańskiej na  sa ­
mą ty lko  A ustryę — frazes przez polityków  
n iek iedy  naw et w dobrej wierze używ any — 
je s t z powodu swojej sprzeczności prostą n ie­
dorzecznością- Albowiem  kto  w yznaje ideę je ­
dnej społeczności słow iańskiej, ten  żadnego z 
niej szczepu słow iańskiego w ykluczyć n ie  mo­
że, m usi więc znaleść się w niej obok i w raz z 
narodem  rosyjskim , k tó ry  jakko lw iek  n a jb ar­
dziej z krw ią innych  ras pom ięsm ny, przecież 
w skutek m owy swojej oeckę szczepu słowiań­
skiego zachował. A że naród ten  m a swoje 
państwo, wobec którego olbrzym iej siły  i potę­
g i n ikn ie  wszelka odporność każdego z innych 
szczepów i narodów słowiańskich, dla tego ko- 
niecznem  praw em  działania sił społecznych 
i d e a  s ł o w i a ń s k a  w c e l a c h  p o l i ­
t y c z n y c h  u ż y t a ,  p r o w a d z i  o s t a  
t e o z n i e  m o c ą  n i e z b i t e j  k o n i e o z  
n o ś c i  w s z y s t k i e  n a r o d y  i p l e ­
m i o n a  s ł o w i a ń s k i e  t y l k o  do  R o -  
s y i  i p o d  K o s y ę .  Idea  słow iańska w 
znaczeniu połitycznem  rozum iana n ie je s t ni- 
czem  limem, ja k  tylko panslaw izm em  — a  ten  
odtrąca wiekowa tradyoya polska z rów ną siłą, 
ja k  polityka A ustryi*.

Co i o czern piszą,
P. Kazim ierz Bartoszew icz tłóm aozy się 

w  sw ym  feljetonie tygodniow ym  Dziennika Pol­
skiego, dla czego kom itetowi odbytego w łaśnie 
w K rakow ie Zjazdu dziennikarzy słow iańskich 
ofiarował swoje usługi w  k ieru n k u  adm in istra­
cyjnym , a  nie b ra ł czynnego udziału  w obra­
dach. Otóż uczynił to dlatego, że cokolw iekby 
rzekł, m usiałby kogoś dotknąć, nadew szystko 
zaś nie zgadzał się na   ̂ przyw iązyw anie zbyt 
w ielkiej wagi politycznej do owej t. zw. idei 
słowiańskiej. P. B artoszew icz p a trzy  na sp ra­
wę tę  zupełni© trzeźwo i  rozsądnie, a wypo­
w iada przy tej sposobności k ilk a  tak dobryoh 
uwag, źe warto je tu powtórzyć, G-dyby więc

mu pozwolono m ówić na zjeździe, to  przem ó­
w iłby  on w następująoy sposób:

„Kochani Panowie! Polityka to nie romans, 
a interes. Posłowie czescy przed paru tygodniami 
oświadczyli i podpisali, że są powołani jedynie i 
wyłącznie do tego, aby bronić interesów ludu cze­
skiego. Mądre i uczciwe słowa — mądra i uczciwa- 
polityka. Według tych słów i tej polityki, słowiań­
szczyzna, a raczej interesy ludów słowiańskich mo­
gą się zmieścić w programie czosk'm, jeżeli się 
zgodzą z interesami ludu czeskiego. My, Polacy, pp- 
winniśmy naśladować Czechów, którzy dali tyle do­
wodów dojrzałości politycznej i mają prawo szczycić 
się z owoców swego patryotyzmu. My też powinni­
śmy mieo na oku jedynie i wyłącznie nasze naro­
dowe interesy, a więc wtedy iść w jednym szeregu 
z ludami słowiańskimi, kiedy wraz z nimi będziemy 
mieli wspólny cel przed sobą.

Jakaś specyalna miłość słowiańska, wynale­
ziona przez poetów, a popierana przez polityków 
rosyjskich dla interesów państwa rosyjskiego, nie 
ma żadnej logicznej podbtawy. Rozumiem miłość 
rodziny, miłość ojczyzny i miłość całej ludzkości, 
Ale z ludzkość' tej wydzielać pewną grupę, powie­
dzieć, że nie kochamy nikogo, prócz tych, jak się 
wyraził jeden mówca, którzy mieszkają między mo­
rzem Lodowatem a Czarnem i Adryatykiem, to 
wyłączność zabawna, niczem nieuzasadniona. Nie 
łączą nas ze sobą dzieje — ach! one nas ze sobą 
najczęściej rozdzizłają — każdy prawie z narodów 
słowiańskich ma odrębną kulturę, odrębne pojęcia, 
zwyczaje. Różnimy się i reńgU. Jest podobieństwo 
językowe, to prawda, ale takie podobieństwo posia­
dają Francuzi, Włosi, Hiszpanie, a oz-j dążą do 
pauromanizmu ? Takie podobieństwo łączy Anglię, 
Niemcy, Skandynawię, a czy te narody się kochają’ 
Zresztą, to podobieństwo językowe, z natury rze­
czy, coraz się zmniejsza: przed pięciu wiekami le­
piej rozumiał Czech Polaka, a Rusin Moskala. Prze­
glądając pisma bułgarskie, serbskie, chorwackie, 
słoweńskie, widzimy jakieś podobne wyrazy, ale 
próżno się silimy na zrozumienie choćby jednego 
zdania, a i te podobne wyrazy często mają całkiem 
inne znaczenie. Dopiero kto zna trzy języki sło­
wiańskie, to może posiadać klucz do zrozumienia 
(ale tylko powierzchownie) czwartego, i może pią­
tego, ale już nie szóstego. Więc z czego ta miłość? 
Czy z tego, że przed kilkunastu wiekami wyroili­
śmy się z Azyi? Ależ cała Europa z Azyi się wy­
roiła, — ależ sanskryt indyjski ma być prapra- 
dziadkiem języków całej Europy. Ależ oprócz Tur­
ków i żydów, my wszyscy Europejczycy jesteśmy 
jedną rodziną: aryjezykami. Kochajcie więc Czesi 
Niemców', bo to bracia aryjczycy!

A przypatrzmy się teraz tej miłości w pra­
ktyce. Przez kilka wieków takeśmy się tłukli, ko­
cham bracia Słowianie, że aż trzaski z nas leciały. 
A dziś? Dziennikarze serbscy z Austryi objawili 
świata telegramami, że nie przyjadą na zjazd. Dla­
czego ? — oto tak się kochają z Chorwatami, że 
razem siedzieć nie mogą. Zeszłego roku na zjeździe 
w Pradze miłość ich tak głośno się objawiała, że 
obecnym przypomniał się parlament wiedeński 
w chwili najburzliwszej. Jaką miłością pałają Ser­
bowie do Bułgarów, mieliśmy cudowny dowód., 
pod Sliwnicą. Rusiui pod Moskalem woleliby dya- 
bła niż Moskala, Rusiui galicyjscy z chęcią w łyżce 
wody nas by utopili. Jak my szczerze koebamy 
Moskali i jaką Moskal otacza nas miłością, nie po­
trzebuję tutaj wspominać. Wogóle, gdzie tylko Sło­
wianie sąsiadują ze Słowianami, tam w ogrodzie 
ich miłości rosną same pokrzywy. My z Czechami 
łączymy się małym paskiem na Szląsku, a jednak 
na tym małym pasku wre bój zacięty... Słowianie 
kochają się tylko na dystans: im dalej są od sie­
bie, tem kwiat miłości bujniej wyra3ta. Nie stano­
wią oni zresztą żadnego wyjątku — wszyscy są- 
siedzi są tacy sami. Proszę rai pokazać dwa narody 
sąsiadujące ze sobą, któreby wyżyły w przykładuej 
zgodzie lat kilkadziesiąt, któreby nie miały do sie­
bie ciągłych pretonsyj. Niedawno jeszcze światu się 
zdawało, że Szwecya i Norwegia, to dwie zjedno­
czone kochające się siostrzyczki, pod opieką jedne­
go papy króla i jednej mamy konstytueyi. A wi­
dzimy teraz, jak skaczą sobie do oczu, jak zbliżają 
się do operacyi, mającej rozciąć ich węzeł polity­
czny. A mili niemiaszkowie ? Niechno tylko za­
chwieje się pikelhauba pruska, będziemy mieli ładny 
widok zgody w łonie jednego na odu, a nie różnych 
jak Słowianie, — bo nawet jeden naród, jeżeli 
szedł różnemi drogami dziejowemi i stanowił odrę­
bne jednostki polityczne, nie może znosić hege­
monii części nad całością, bo każda część chce być 
samą sobą i widzi się pokrzywdzoną przez brata- 
sąsiada. A toż we Francyi poi nosi głowę Pro - 
waneya, objawiając coraz bardziej separatystyczne 
dążności. Znieście monarchię we Włoszech, a chyba 
tylko strach przed Niemcami powstrzyma Włochów 
od rozbicia się na drobne republiki, od powrotu do 
dawnego stanu.

I  wy chcecie tworzyć jakąś słowiańszczyznę 
i wy się łudzicie, że można w jedną całość połą­
czyć żywioły zupełnie sobie obce? Jedna mogłaby 
być tylko forma połączenia : panrusycyzm, któryby 
zniszczył wszelkie indywidualności narodc ve. Ale 
od tego niech nas i was Pan Bóg strzeże, — a 
zresztą nie ma się o co obawiać, bo prawie wszyst­
kie narody słowiańskie wyrobiły sobie taki indy­
widualizm, posiadają taką własną kulturę, że prze­
trwają niewolę polityczną, jeżeli nie zgaszą dobro­
wolnie znicza ducha narodowego*.

*  **
"We w szystkich pow ażnych i przyzw oitych 

red ak c jach  jes t zawsze s ta łą  i p rzy ję tą  powsze­
chnie regułą podawać spraw ozdania z izby są­
dowej jak  najbardziej przedm iotowo. M iarą tej 
przedmiotowośoi jest, zw ykle zgodność werdy* 
k tu  ław y przysięgłych ze sprawozdaniem. Czy­
te ln ik  czytając w ięc ob jektyw ną re lac ję , do- 
ohodzi stopniowo do ty ch  sarnynh wniosków, 
do których dochodzą ozłonkowie ław y przysię­
głych, a stąd pow staje zgodność - jego przewi 
dyw ań z ioh werdyktem. Inaczej się dzieje, 
gdy sprawozdanie nie jest objektywne, leos
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stronnicze. W ted y  w erdyk t jes t niespodzianką, 
czy teln ik  przew idyw ał zupełnie inaczej, bo pa- i 
trza ł przez szkła, k tóre m u fałszyw ie r z e c z ' 
przedstaw iały. Oto powód, dla którego szanu­
jąca  siebie redakcya n ie naraża  się n igdy  na 
spraw ozdania stronnicze. Zupełnie więc podzie­
lam y to, co pisze dzisiejszy Czas; oto jego 
s ło w a :

Z rozpoczętego we Lwowie procesu podajemy 
i podawać będziemy dokładne i ściśle bezstronne 
sprawozdania tak, aby czytelnicy mogli sobie wy­
robić należyty sąd o przebiegu tej nad wyraz bo­
lesnej sprawy. Prosta zresztą przyzwoitość dzienni­
karska nakazuje, aby sprawozdania były objekty- 
wne i nie wytwarzały jakicbs prądów niechęci, czy 
sympatyi do oskarżonych. O tych elementarnych 
prawidłach zapomniało jednak to właśnie pismo, 
które powinno zachowywać jak najdyskretniejsze 
milczenie w procesie, tak blisko obchodzącym jego 
przyjaciół, redaktorów i właścicieli. Słowo polskie 
nie wahało się umieścić tendencyjnego artykułu w 
obronie jednego z oskarżonych i kampanię, w tym 
kierunku rozpoczętą, a mającą najwidoczniej na ce 
lu wpływanie na sędziów przysięgłych, prowadzi 
dalej nawiasowemi cytatami i uwagami Jest to po­
stępowanie, które należy odrazu najsurowiej na­
piętnować jako demoralizujące i sprzeczne z zasadą 
obywatelskiego wymiaru sprawiedliwości.

E c ł i a  z  ■ w ó d .
Riva i Arco w  końcu września.

Z In sb ru k u  B rennerem  przez Fr&nzens- 
feste, Bożen do Mori, a potem  m ałą kolejką do 
Rivy, i oto znajdujem y się u północnego p u n k ­
tu  jeziora G arda n a  zachodniej g ran icy  Au 
s try i — na pograniczu W łoch. W łaściw ie, g e ­
ograficznie i  etnograficznie jesteśm y już we 
W łoszech, bardziej włoskich, n iźli Lom bardya, 
bo te  kresy  austryaokiego T ren tino  (Tyrolu 
w łoskiego) pod względem  flory, m&lowniczośoi 
pejzażu, charak teru  m iasteczka (B ivy) oraz ty ­
pu, języka i k u ltu ry  ludu przypom inają raczej 
południe, n iż północ I ta lii. M iasteczko R iva, 
otoczone z zachodu jeziorem  G arda, a dokoła 
A lpam i z górującym  w ierzchołkiem  Rocchecy 
(1,517 m etr.) jes t to  s ta ry  szczątek średniow ie­
cznej h isto ry i w łoskiej, a zarazem  m aleńki la ­
b iry n t wąskich, na podobieństwo W enecyi u li­
czek, m ających swój osobliwy włoski, a ponie­
kąd  naw et jak b y  hiszpański koloryt. Łagodny 
południow y klim at, przepiękne położenie, y an k t 
nadzw yczaj dogodny do bardzo w iciu w ycie­
czek jeziorem  i w góry, d-^konałe hotele, 2 
pensyon&ty — w szystka Ł0 czyni z R iv y  je ­
dną z najm ilszych jesiennych staoyi k lim atycz­
nych. Sezor- rozpoczyna się tu  we wrześniu, a 
kończy w grudniu , i później znow u trw a  przez 
■ęeiosnę. R iva zaleca się tern jeszcze, że m iej­
scowość to w zględnie ta n ia ; hotele odznaczają 
się kom fortem , ale n ie  są ta k  zbytkow ne, jak  
np. w  Szw ajcaryi. G łów ny hotel („Sole D ’O ro ') 
m a charak ter nader oryginalny, bo przerobiony 
jest ze starej budow li z X V  w., k tóra na pierw ­
szy rzu t oka spraw ia w rażenie klasztoru. Nowe 
hotele i nowe w ille w tym  roku dopiero budu- 
ją, gdyż stacya ta  je s t w łaśnie w stadyum  zna­
cznego rozwoju. Do zachw ycającyoh wycieczek 
należą dwie w ypraw y ku  wodospadom. Cascata 
del Ponale to najbliższy wodospad bardzo m alo­
wniczy, a zarazem  bardzo p rak tyczn ie  zu ży t­
kow any przez m iasto na siłę dla w ytw arzania 
elektryczności, k tó rą  R iva jest rzęsiście 
oświetloną. O wiele jed n ak  w spanialszy je s t 
wodospad "Varrony, Cascata del Yarrone, k tó re­
m u w A lpach równego nie ma; woda w ypły­
w ająca m ałym  strum ykiem  ze źródła górskie­
go, w ydrążyła sobie w ciągu  wieków szerokie 
łożysko w granicie olbrzym iej góry  i spada tu  
z potężną siłą, tw orząc przecudow ny obraz, 
ośw ietlony w części słońcem, a w części, gdzie 
słońce n ie przenika, św iatłem  elektrycznem .

O 8 m inu t koleją, a o l 1/* godziny powo­
zem, odległe je s t od R iv y  Arco, owa Nizza 
T rentina , — dolina A lp z klim atem  o wiele 
cieplejszym, niż w R iv ie , odsłoniętej od stro­
n y  jeziora, M amy tu  bogatą, bu jną południo­
w ą roślinność: cyprysy, oliwki, cedry, w a­
w rzyny, a  w ogrodach i przed w illam i palmy, 
cy tryny , kak tusy , oleandry, dokoła zaś p ra­
w dziwe lasy  w inogradu Okres k lim atyczny w 
Arco na dobre rozpoczyna się dopiero w  pa­
ździerniku i ciągnie przez całą zimę. T u  p a­
nuje elegancya większa, niż w R ivie, — w ille 
i hotele nowe, bardziej im ponujące, ładny  kur- 
haus, ogród publiczny, kaw iarnia, re s tau rac ja . 
Aroo, jak  wiadomo, służy jako  m iejsce pobytu 
dia chorych n a  płuca. Istn ieje  tu  też w ielkie 
sanatoryum  dla suchotników, założone przez 
Czecha, dra N avra tila . M iasto, położone poza 
etacyą klim atyczną, jes t s;arsze jeszcze od Ri- 
vy, ale mniejsze, i nie m a tak  m alowniczego 
kolorytu . Jez io ra stąd nie widać, ty lko  prze­
pływ a rzeka Sar a. W górach wznosi się tu  
s ta ry  zam ek w ru inach  — „Caatello di A roou 
pochodzenia rzym skiego.

Całe T rentino, którego stolicą prowincyo- 
nalną  jest T rydent, to k ra j winem płynący i 
bogaty  w płody natu ry . Owoce tutejsze i bu- 
duleo stanow ią przedm iot rozległego w y w o zu ; > 
jes t tu  nad to  wiolo młynów, papierni, fab ry k  j 
m akaronu i  są naw et fabryki jedw abiu, a 4 
w szystko to korzysta z m otorów elek trycznych  
czerpiących siłę w wodospadach.

Zauw ażyliśm y jedną bardzo ch arak tery ­
styczną stronę tu tejszych  stosunków polityez- 
nyoh. N a tern pograniczu W łoch skonsygno- 
w ano mnóstwo w ojska austryaokiego i zbudo­
wano po obu stronach jez io ra_ G ardy  dwie ol­
brzym ie fortece, trzecia  zaś je s t na  ukończe­
niu. Okazuje się więc, że trójprzym ierze nie 
stanow i dostatecznej warowni pokoju i... p rzy­
jaźn i. I  to  jes t jeszcze charak terystyczne, źe 
obu g ran ic  bardzo czujnie strzegą obustronne 
straże celne, że zaś straż  austryacka składa się 
z W łochów austryackich, m a ona p rzykry  obo­
w iązek surowego pilnow ania i ścigania W ło­
chów w łoskich i vice versa.

Z izby sądowej.
(Proces K a sy  oszczędności.)

Lwów, 5 października
Po przerw ie odczytyw ano dalej różne u- 

stępy  z zeznań Z im y w śledztwie. Z zeznan 
ty ch  widaó, ja k  Z im a w ykręcał się od pomooy 
cenzorów pozorując to  np. tern, że większa 
część w eksli by ła  w ekslam i prolongowanymi, 
że nie było ludzi odpow iednich do cenzurowa­
nia, że w eksli kaucyjnych  n ie potrzeba cenzu­
rować, że gdyby  b y ł nie daw ał kredytów  nieofi- 
cyalnych, przew yższających n ieraz  zapis k au ­
cyjny, to  by łby  m usiał opóźnić postęp k ra jo ­
w ego przem ysłu, k tó ry  za jego pomocą w  g a ­
łęziach dotąd  u  nas nie istniejącyoh rozw inął 
się i stanął n a  rów ni z zagranicą. Z arzu ty  co 
do niezabezpieczenia kaucyjnych  k redytów  są, 
zdaniem  Zim y ty lko  — akadem ick ie!

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odznaczona w r. 1894 honorows^nagrodą o. k. Ml-

O dczytano następnie korespondencję K asy 
oszczędności z nam iestnictw em  z r. 1893 co do 
przekroczenia portfelu  wekslowego w bilansie, 
oraz protokoły  z posiedzeń dyrekcyi w tym  
czasie. Z ty ch  dokum entów  podnieść trzeba 
znowu różne a rg u m en tac je  Zimy. I tak  na  za­
rzut, że portfel przekroczył rozerwę, zauważył 
on, że do funduszu rezerw owego należy dodać 
400.000 zir., k tóre poszły n a  um orzenie ko-

jako  człowiek z akadem ickiem  wykształceniem , 
m usiał się teoretycznie nad  tern zastanawiać. 
Czy więc Zim a nie by ł zm uszony siłą fak tu  
kupow ać weksli ?

O s k, "W tern ja  się zgadzałem  z Zimą.
O b r .  Czy więc by ł w tern zam iar w y­

rządzenia szkody? Nie chodzi tu  o m&teryał 
wekslowy, on może być zły, ale o teoryę.

P  r  z e w. (przerywa). Proszę pana obrońcy
sztów gm achu. N am iestnictw o na tę  uwagę się ’ zostaw ić to  do końcow ych wywodów
zgodziło, równocześnie a to li oświadczyło, źe nie W  dalszym  ciągu sw ych zeznań opowie-
zgadza się n a  jego a rg u m en tac ję  oo do w eksli dział "Wędrychowski, że jeszczs w styczniu  
stowarzyszeń, obstaje przy swojej in terpre taoyi m yślał, źe weksle Szozepanowsk;ego, W olskie- 
s ta tu tu  oo do tego k red y tu  i żąda, aby  dy- go i Odrzywolskiego razem  w ynoszą 3 m ilio- 
rekoya do tego się zastosowała, i weksle, da- i ny, a gdy w ziął do ręk i Przegląd i wyczyta* 
wane w reeskont przez Stow arzyszenia, trak to - : oam, że K asie grozi s tra ta  7 m ilionów z tyoh
w ała jako weksle. ! weksli, by ł przekonany, że

P r z e w .  Czy ten  reskryp t by ł panu wia 
domym, panie W ędrychow ski?

O 3 k. Nie.
Z im a zam iast przeciw tem u

cenią pisem nego Później pokazało się, źe m ai- jących do szkół średnich lub uczących się gospo- 
w ersacya sta ła  się is to tn ie4'. j darstwa wiejskiego, albo jakiegokolwiek rzemiosła;

Św iadek poczuwał się isto tn ie do obo- b) z ftmdaeyi śp. iózefa Grossa de Rosenburg w 
w iązku pilnow ać proporcyonalnośoi efektów  z ] kwocie 150 zł. dla młodzieży, uczęszczającej do

użytek. Codziennązaliczkam i i rob ił z tego 
ew ideucyę tego m iał w praw dzie u trzym yw ać 
likw idator, ale buchalter powinien by ł go p il­
nować. Spraw dzać jed n ak  stanu  efektów  w 
skarbcu nie m iał buchalter obowiązku. Za 
czasów urzędow ania św iadka, w ystaw iał ra- 
ohunki bieżące także dyrek tor, jeśli to się dzia­
ło w edług statu tu , to nie było  niebezpieczeń­
stwa. Z iunyoh zw yczajów  K asy  w owym 
czasie podaje p Koozyndyk, że weksli praw ie 
nieeskontow ano do r. 1873, chociaż s ta tu t tem u

weksli, by ł przekonany, że to jes t 
naum yślnie, aby  ru n  powiększyć.

szkół średnich lub wyższych w kraju, krewnych 
fundatora; c) z fundacyi ks. Szczęsnego Skibiń­
skiego, proboszcza zarszyńskiego w kwocie 100 zł. 
dla synów włościan, uczęszczających do szkół śre­
dnich lub wyższych. Termin do 15 listopada.—Pre 
zydyum Namiestnictwa na dwie posady praktykan­
tów konceptowych w lwowskiej dyrekcyi policyi, 
z adjutnm 500 zł. rocznie. Termin do 31 bm.-—W y­
dział krajowy na pożyczki w wysokości oo najmniej 
1000 zł. z fundacyi im. Feliksy Maryi z hr. Gole- 
lewskieh Czarkowskiej dla przemysłowców i rze­
mieślników, pragnących otworzyć własne pracownie 
a nie mających do tego środków. Dopuszczeni bę-

zarządzoniu
wnieść reku rs do m inisterstw a spraw  wewnę- 
trznyoh, u g ią ł się na  pozór i w  odpowiedzi 
swojej w yraził żal z powodu takiego ścieśnia­
n ia portfelu. W yrachow uje on przytem , że z 
powodu „bezprzykładnego, zaoiętego i dowol­
nego postępowania w ładz skarbowych* podatk i 
od zarobku na  eskonoie weksli tak  dochody 
t« pożerają, że zysk K asy  na każde 100 
złr. w ynosił 1 ot ! W obec tego skarży ł się Z i­
m a z pewnego rodzaju rezygnacyą przed na- j 
m iestnictwem , że teraz  Kasa oszczędności, bę- i

nie stał na  przeszkodzie. S ta tu tem  by ły  prze- 
napisane j p isane do tego czasu jeszcze rż 3 podpisy na

j w ekslach. Ż}rwszy ruoh wekslowy rozpoczął j dą d° konkursu: ślusarze, stolarze, stelmachy, 
S ę d z i a  p r z y  s. a d  w.  d r .  G o r e o k i : j się dopiero od czasów Zim y. Co do kluczów  j blacharze, kaflarze, malarze pokojowi i dekoracyjni, 

G dyby namiesfcnietwo chciało w  swoim czasie j 0d drzw i do skarbca, to św iadek miał. je  p rzy  °raz rzeźbiarze dekoracyjni (sztukaterzy). Termin 
w  celu redukcy i portfelu wywrzeć presyę na sobie, raz jednak  w ziął m u je  Zim a i nie od- 
Kasę, czy dałoby się to  w ykonać ? j dał. Świadek, jak  zawsze, b y ł skrupulatnym ,

O s k. R aptow nie by łaby  tak a  re d u k c ja  j  tak  i w tedy  w niósł do dyrekcy i podanie o 
absolutnie niew ykonalna. To zależałoby zresztą I zm ianę regulam inu w tym  kierunku, aby bu- 
od jakości weksli. _ i cha lte ra  nie czyniono ju ż  za kluoze odpowie-

S ę  d z i a  p r z y s . :  Czy w ciągu 3 mie- i dzialnym  — ale odpowiedzi na to do dziś dnia 
si<ł°yt tj- w  czasie statu tem  oznaczonym  dałoby 1 n ie otrzym ał Za czasów św iadka żaden urzę-
się to  uskutecznić ?

O a k. N aw et w jednym  roku nie. 
S ę d z i a  p r z y s . :  A gdyby  wzięto tak  

z dwa m iliony najlepszych w eksli prim a?
Oa k .  G dyby była konieozna potrzeba za-że teraz  ____   „______

dzie m usiała „zejść ze stanow iska insty tuoyi j stosow ania się do statu tu , to  możn&by to zro- 
hum anitarnej i cofnąć się na stanow isko egoi-. bić, ale z ogrom ną krzyw dą klientów. Trzeba.- 
styczne, a  przytem  rozstać się z myślą, że bę- ! by wywrzeć presyę na eskonterów, stowarzy- 
dzie nadal regulatorem  stopy procentowej". ' ezenia, gal. bank kredytow y itd.

K om unikuje dalej Zim a N am iestn ictw u! O b r .  d r .  G r e k .  Ile  było rachunków
uohwałę dyrekcyi, co do podniesienia stopy bieżąoyoh w K asie ?
procentowej od w eksli eskontow anych przez kasę j O s k. Około 100, z tyoh w iększa część

do
Pą-

dnik  kasow y nie by ł zadłużony osobiście w 
K asie.

O godzinie 12 ’/4 przerw ał przew odniczący 
rozpraw ę na pół godziny.

■, KRONIKA.
.Lwów 5 października

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
radzcę sądu krajowego dra Henryka Ogniewskiego 
w Tarnowie wiceprezydentem sądu obwodowego

z 5%  n a  6%) oo do rozszerzenia lokacyi hipo-1 drobnych. W iększymi były  rachunki Szozepa- j w Raszowie, a prokuratorowi państwa Romanowi
tecznyoh i „liberalniejszego" ich  traktow ania, ’ nowskicgo, banków  kredytow ych, K itza  i Sfcof \ Dolińskiemu w Krakowie nadał tytuł radzcy sądu
dalej co do zm iany §. 33 s ta tu tu , aby  m iano- ! fft, Sokala i L ilicna. j krajowego wyższego z uwolnieniem od taksy,
wicie wolno było  trzykro tn ie  przekroczyć fan- j' _ O b r .  A  więc k o m isja  kontrolująca m og.a ; Przeniesieni zostali: starszy komisarz powia-
dusz rezerw ow y. W  korespondeneyi z następnego mieć łatw ą w n ich  ew ideucyę? j towy Jan Matkowski z Sokala i komisarz powia-
r. w y ty k a  znow u N am iestnictw o - przekroczenie 1 O s k. Tak. towy Roman Prokopowicz z Przemyśla do Lwowa,
portfelu  oraz wysokie w ydatki adm inistracyjne j _ Przew odniczący zadaje oskarżonem u py ta  ' końce- i-ta namiestnictwa Józef Ruebenbauer z Pil-
J a k  wiadomo z ak ta  oskarżenia, Z im a prze- j n ;a co do tego, że on, mająo w s woj eta b iurze | zna do Staregomiasta, koncepiści namiestnictwa
ciwko tem u ju ż  otw arcie nie reagował, leoz ' z jednej s trony  napływ ające asygnaty , z dru- j Kazimierz Skroweczewski z Nowego Sącza do Pil-
zaczął niew ygodne m u w ładze m istyfikować ( giej w ykazy efektów, nie zauw ażył niepropor- Zna, Eugeniusz Salamon-Friedberg ze Lwowa do 
talszywem i bilansam i i prowadząo tym  sposo i cyonalnośoi m iędzy zaliozkam i a  efektami- j Przemyśla, oraz praktykanci konceptowi namiestni- 
bem cichą wojnę z nadzorczą władzą, n iby  to j Osk. w ytłóm aoza szczegóły m anipulacyi i u- . ctwa: dr. Władysław Wróblewski z Krakowa
pod sztandarem  liberalizm u i rozwoju prze trzym uje, że nie mógł m ieć w tero ewideneyi. N a Lwowa, Józef Kownacki z Mielca do Nowego
m ysłu, uzurpował sobie w szelką w ładzę w K a  , zapytanie, dlaczego,_ wiedząo o ogólnym  niskim  ; Cza, Bolesław Fisbich ze Lwowa do Mielca i Zdzi­
sie oszczędności i uszczęśliw iał in sty tucyę per  stan ie  efektów, napisał w  b ila n s ie : „rachunki ‘ sław Jędrzejowicz ze Lwowa do Souala. 
ne/as na  przekór ludziom  „ciasnych poglądów 44 bieżące, oparte na  efek tach44 i  w ykazał tam  o l - . W sprawie Towarzystwa muzycznego. Z  po- 
k tó rzy  na  tej drodze staw ili m u przeszkody. j brzym ie sumy, odrzekł W ędrychow ski, że ty - ' wodu wersyi, rozsiewanych po Lwowie, jakoby p.

Z  korespondeneyi dotyczącej cenzorów > tu l ten  b y ł „odpisem nom enklatury  rach u n k u 44 j Mieczysław Sołtys — który został zaraz po śmierci 
w ynika, źe N am iestnictw o oo pół roku zapyty- j czyli stereotypow ym . Dodaje oskarżony, źe pod śp. Schwarza zamianowany prowizorycznym dy- 
wało co się dzieje z cenzoram i, a  Zima także względem  pokrycia efektów  s ta tu t b y ł przesfca- i roktorem aż do czasu walnego zgromadzenia — 
regu larn ie  oo pół roku n a  to nic nie cdpow ia rzałym  i nie dopuszczał do praw a pokrycia ; zrezygnował z tego obowiązku, stwierdzamy z całą 
dał, aż w reszcie raz ozna jm ił, że kom ite t cen now ych papierów, do tego ukw alifikowanyoh, stanowczością, że p Sołtys rezygnacyi takiej nie 
zorów „funguje w edług instrukcy i przedłożonej j Przew odniczący na  to zauważa, że w dzień- wnosił ani też nigdy zamiaru takiego nie miał, jest 
Jaśn ie  W ielm ożnemu drow i K leebergow i, ko- n iku  ustaw  państw a są wciąż w ykazy wane nowe : więc ciągle dyrektorem prowizorycznym ażdochwi- 
misarzowi rządow em u44. B yła to  niepraw da, bo papiery, m ające prawo pupilarnego bezpieczeń- li, gdy walne zgromadzenie Towarzystwa muzyezne- 
ceuzorów an i razu  nie wezwano, a in s tru k c ja  i stwa, pod tym  względem więc n a  eiasuośó sta- go zamianuje dyrektora stałego. Dla usunięcia w szel- 
gdzieś się zaprzepaściła. Oo się tyczy  radzcy j tu tu  skarżyć się n ie można, bo co nie było w kich wątpliwości powtarzamy jeszcze to, cośmy już 
d ra K leeberga, to przypom nieć tu  w arto, że on j statucie wym ienionne, to m ożna było uzupełnić powiedzieli po ostatniem posiedzeniu wydziału To- 
w łaśnie w skutek niesnasek z Zim ą ustąp ił ze , z dziennika ustaw . i warzystwa, mianowicie, źe p. Sołtys wniósł był rezy-
stanow iska k om isarza; wspom niał o tern także 1 D odał jeszcze oskarżony odnośnie do ra- gaacyę z urzędu p r o f e s o r a ,  ale na prośbę swych 
W ędrychow ski. j chur.ków bieżących, że kom isya kontrolująca kolegów z konserwatoryum re/.ygnacyę tę cofnął.

Z n iek tórych  protokołów  posiedzeń dy- j m ogła m ieć łatw ą ew idencyę i co do sum y za- j Proces Sawczyńskiego vel Sawczaka zakoń- 
rekcyi, k tóre następnie odczytano, w ynikałoby, j licz?k w szystkioh i oo do sum y efektów, . czyi się wczoraj i to batdzo korzystnie dla oskar­
żę dyrekcyę o przenoszeniu części portfelu do | p ierw sza by ła  zawsze widoczną, a  d rugą m ożna żonego, Sędziowie przysięgli nie uznali go winnym 
innych  rubryk  bilansu informowano. P rzew o-j było zestaw ić w parę m inut. N atom iast spraw - j  objętych aktem oskarżenia oszustw i wyłudzeń, a 
dniczący zaznacza, źe protokoły te pisane były dzanie efektów było trudne, bo trzeba było 
dopiero po posiedzeniach w edług instrukcyi przeglądać skarbiec, przyczem  — ja k  dodat- 
Zimy, podpisany b y ł na n ich  Zima, sekretarz I kowo objaśnia przew odniczący z w yników  
Pazirski, a dr. M ałecki k ład ł swoje „v id iu. J e -  1 śledztw a — pokazywano kom isyi jedne i te  
dnak  członkow ie dyrekcyi zeznali, że o tak iem  same papiery  k ilka  razy.

Przewodniozączy oznajmia, że zawezwie 
świadków, urzędników  podw ładnych W ędry- 

i w ypytyw ać ich  będzie narazie 
bilansu.

przenoszeniu n a  posiedzeniach m owy nie było.
Podczas posiedzenia dyrekcyi w  m aju 1898, 

przedłożył Zim a w niosek o uchw alenie rem u- j chowskiego,
Smolce 1200 zł., jem u samemu ty lko  co do zestaw ienia

1000 zł,, "W ędryohowskiem u 600 zł., Gąsiorów - 
skiem u 700 zł. itd.

P  r  z e w. A więc by ł w idocznie panu 
p rzychy lny  panie "Wędrychowski, a pan mówi, 
że panu dokuczał.

O s k .  To nie była wcale nadzwyozajna 
łaska.

N a posiedzeniu jednak  uohwalono obu d y ­
rektorom  dać po 1200 zł., a uohwalono to  j e ­
dnogłośnie, n a  k ilka  m iesięoy przed runem !

W  jednym  z czytanych dalej protokołów 
znajduje się in te rp e lac ja  p. M ikolascha, d la­
czego protokół z poprzednich posiedzeń nigdy  
się nie odczytuje na  posiedzeniach następnych. 
Na to oświadczył wówezss przew odniczący p. 
Rom anowski, że nie m a tego zwyczaju. Po 
dłuższej dyskusyi uchw alono protokoły te  w y­
kładać na  stole do przejrzenia.

Obr. dr. A szkenazy prosi, aby  się z tern 
w strzym ać
co

tylko potwierdzili pytanie co do winy podsądnego 
w kierunku zatajenia niewypłacalności. Za to więc 
skazał go trybunał na 4 miesiące ścisłego aresztu, 
na poniesienie kosztów sądowych oraz na zwrot 
poszkodowauym należących się im kwot.

Moskalofilska lista dra Korola zwyciężyła 
przy odbytych właśnie wyborach do Rady powia­
towej w Źółki z kuryi włościańskiej.

Proces socyalisty z kapłanem. Pisaliśmy
w swoim czasie, że socyalista z Nowego Sącza dr.

księdzairzymaó i wprzód przesłuchać oskarżonego Lekman zaskarżył proboszcza tamecznego _ 
do w szystkich zarzutów  mu uczynionych, Zarzyckiego do sądu o obrazę czci za to, ze ks. 

przew odniczący jednak  prośbie odmawia, gdyż Zarzycki, me chciał Lehmana dopuścić do unkey 
chodzi mu o przejrzystość rozpraw y, a oi sam i ojca chrzestnego. Sąd jednakże uniewinnił ks W a- 

, świadkowie będą jeszcze w toku rozpraw y po r/ y ckl«g°- a ten zof f  zatwi°r ‘
k ilka  razy  słuchani. W obec tego obrońca, uwa- dzony Przef 8S*d obwodow7 ’ btór? w. dodatku^ska- 

j żając za rzecz ważną to, aby  św iadkow ie ze- Zdt dra Lohmulla ZK wymewkę przeciw sądowi po­
znaw ali raz tylko, i to, żeby sędziowie m ieli , blatowemu na grzywnę 10 zł. 
pogląd na  całokształt zeznań każdego z n iob ,! Opróżniane mandaty poselskie. Z Galicyi 
odwołuje się do uchw ały trybunału . |

T rybunał odrzuoił prośbę obrońoy,

P rzew odniczący przerw ał posiedzenie o ! K asy oszczędności 
godz. 3V4. po południu, do dnia dzisiejszego, j

w y­
chodząc z zapatryw ania , że ustaw a pozwala 

1 na  podział rozpraw y w edług m ateryi.
Przystąpiono tedy  do przasłuchania jako  

| św iadka p D ym itra K o c z y n d y k a ,  72-le- 
tniego staruszka, em erytow anego buohaltera

P oczątek  dzisiejszego posiedzenia o go­
dzinie 9 tej. Przew odniczący pozwolił wy- 
py tyw ac oskarżonego co do bilansow an;a. 
A dw okat dr. A szkenazy korzystając z tego, 
zasypuje swego k lien ta  m uóstwem  pytań, w 
k tó ry ch  była już  z góry zaw arta  odpowiedź, 
p y tań  m ających n a  celu uspraw iedliw ienie Z i­
m y ze stanow iska teoryj ekonomii. Punktem  
w yjścia d la  obrońcy było to, że oskarżony „w 
swojej obronie, sam  sobie zaszkodził44, bo po­
tęp ił sposób bilansow ania, k tó ry  w praw ­
dzie b y ł n ieform alny buckalieryeznie, ale ze 
w zględu na treść, t. j. finansowo daw ał w ła­
ściwy pogląd n a  treść weksli. W  toku py tań  
obrońca zw raca uwagę na to, że s ta tu t każe 
dawać w bilansie sposób rozporządzenia kap i­
tałam i. „Czy w ięc Zim a m ógł w dobrej w ierze 
zestaw iać tak ie  bilanse, o jak ich  tu  by ła  
m o w a?4

O s k .  B yć może.
O b r .  A  pan na swoją szkodę go k ry ­

tykow ał.
O s k .  Nie czując się w innym , nie uw a­

żałem  n a  to.
O b r .  Ozy przekroczenie portfelu grozi 

zawsze szkodą ?
O s k .  Jeżeli pożyczająoy są uczciwi...
O b r .  P an  w ysuw a m om ent aubjektyw uy, 

ale trak tu jm y  rzecz przedmiotowo. Niech pan  
uważa, że to  było w czasach, k iedy  K asa 
oszczędności rozporządzała snaoznem i fundu­
szami, s ta tu t s ta ł tw ardo ja k  m ur, a Zim a m a­
jąo  m iliony pod ręką, m usiał je  gdzieś uloko­
wać. Czy dobrzeby zrobił, gdyby je  daw ał na 
h ip o tek i, a w ięc daw ał kredyt, z którego w 
chw ilach kryzysu  nic w yciągnąć nie m ożna ? 
W szakże w epoce runu  K asa m iała przeszło 
20 m ilionów n a  h ipotekach i nie m ogła się ra ­
tow ać tym  funduszem . Taorya nauk ekonom i­
cznych nie pozw ala n a  tak ie  unieruchom ienia 
kap itału . A  czy uznaje pan  za w skazane żeby 
kupować dużo efektów ?

O s k .  Jeżeli są dobre papiery...
O b r .  Ale 5% w yeh papierów  niema. P an

B ył 24 la t (od roku 1866 
do 1890) na tem  stanowisku, k tó re po nim  
zajął W ędrychow ski. Z im a by ł m ianow any w 
r. 1871 dyrektorem .

P r  z e w. Czy Z im a by ł despotą ?
Ś w . To zupełna prawda. W  spotkaniu 

osobistem zresztą był przyzw oitym . U stąpiłem

wakuje obecnie pięć mandatów posłów do Sejmu i 
dwa do Rady państwa. Do Sejmu opróżnione gą: 
z mniejszej posiadłości okręgu Lisko wskutek 
śmierci Józefa Wiktora, z mniejszej posiadłości 
okręgu Rawa wskutek śmierci Franciszka Jędrze- 
jowicza, z miasta Kołomyi wskutek złożenia man­
datu przez Stanisława Szczepanowskiego, z miasta 
Tarnopola wskutek, śmierci dra Edwarda Iiittnera i 
z wielkiej własności Przemyśl w miejsce śp. Ste 
fat a hr. Zamoyskiego. — Do rady państwa są 
opróżnione: z miast Tarnopol-Brzeżany w miejsce 
śp dra Edwarda Rittnera, z miast Biała-Nowy 
Sącz-Wieliczka wskutek powołania dra Stanisława 
Madeyskiego do Izby panów.

Dwa wybory do Sejmu z mniejszej posiadłości
w skutek tego z mego urzędu, bo już  35 la t  ! okręgów Lisko i Rawa naznaczone zos.ały na 8

• m  n  r r ła  m  i n n f m r , , ,   L 1 , /-n , i i   i______ i • _____służyłem ; mogłem  jeszcze parę la t pozostać, 
ale Zim a powiedział : „Podaj się pan n a  em e­
ry tu rę , bo pana z urzędu u sunę44. M iano m nie 
za niespokojnego ducha, bo w ym agałem  ścisłe­
go w yk o n y w aria  statutów .

P  r  z e w. Proszę o przykłady.
S w. Np. w r. 1869 po reorganizacyi za­

k ładu  za p. Tarnaw ieckiego, było wszystko w 
porządku. J a k  Zim a przyszedł, zaczął usuwać 
księgi służące do kontrftli. Np likw idato ra  p ro ­
w adziła na  drugą rękę zbiorowe rachunki, te  
same co buchalte rya  i z końcem tygodnia w y­
kazyw ała je. Zima zniósł tę  w zajem ną kon­
trolę. Z im a w ziął dalej na siebie cały ciężar 
ewidenoyi papierów  i pilnow ania kuponów. 
R zucał zakupione papiery  do sk a rb ca  bez po­
dania buchalterow i ich  num erów , ta k , że n ie  
m ożna było skonstatow ać potem, czy by ły  ja ­
k ie z n ich  wylosowane czy nie,

P otw ierdza zeznanie "Wędrychowakiego, 
że ogólnej in strukcy i dla buchalte ra  nie by ­
ło , ale by ły  instrukeye co do niek tórych  
działów.

P  r  z e w. Jed n ak  niek tóre obowiązki b u ­
chalte ra  w ypływ ały  z n a tu ry  rzeczy. Np. w r. 
1885, o ile  m i się zdaje , portfel przewyższał 
rezerw ę także o 200.000 zł., a wówczas tego 
nie ukry to . G dyby panu  Zim a polecił ukrycie 
te j sumy, coby pan zrobił ?

S w. G dyby Zim a się z tem  do m nie udał, 
żądałbym  pisem nego polecenia. Z im a zresztą 
n ig d y  się z tem  do m nie nie udaw ał. „Raz je ­
dnak  — mowi św iadek — stało się tak, że j a ­
kiś urzędnik  coś zdefraudow ał, n ie  było je ­
d nak  pew ności co do tego i Z im a kazał mi 
odnośną sum ę wpisać n a  conto suspenso, tj. na  
konto, którego przeznaozenia n a  razie n ie  m o­
żna odszukać, ja  sprzeciwiłem  się takiem u po­
ufnem u trak tow an iu  spraw y i żądałem  pole-

listopada br. Centralny komitet wyborczy zbierze 
się już niebawem celem omówienia tych wyborów. 
Na okręg Lisko jest podobno aż dwóch kandyda­
tów polskich, a mianowicie prezes rady pow. li- 
skiej Ludwik Ramułt i właściciel licznych dóbr 
w pow. liskim hr Krasicki — nadto jako kandy­
dat ruski wystąpi prawdopodobnie wiceprezes rady 
pow. liskiej dr. Jan  Stratyński. Oo rozbicia głosów 
polskich dopuścić nie można, — rzeczą więc komi­
tetu powiatowego, względnie centralnego będzie do­
prowadzić do porozumienia między pp. Krasickim 
a Ramułtem. W  okręgu mniejszej posiadłości Rawa 
nie ma na razie innego kandydata prócz Stanisława 
hr. Siemieńakiego. W  wielkiej własności okręgu 
przemyskiego o mandat poselski po śp. hr. Zamoj­
skim ubiegać się będzie prezes gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego p. Kraiński. W  okręgach 
miejskich Kołomyja i Tarnopol odbędą się wybory 
prawdopodobnie z końcem listopada. O kandydatach 
dotychczas głucho. — Po wyborach sejmowych 
rozpisane zostaną wybory do Rady państwa. O ile 
dziś wiadomo, o mandat z miast Biała-Nowy 
Sącz-Wieliczka zamierza starać się adwokat kra­
kowski dr. Doboezyński.

Pożar. W poniedziałek w Uhercach Niezabi- 
towskioh w powiecie gródeckim spłonęło 28 gospo­
darstw włościańskich wraz ze stajniami i stodołami. 
Szkoda, wynosząca przeszło 21.000 zł., była ubez­
pieczoną na 10.600 zł.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
miejska v,e Lwowie na posadę stałego katechety 
rz. kat. w szkole ż ńskiej im. Konarskiego z pobo­
rami 880 zł. Termin do 31 b. m. — Rady szkolne 
okręgowe w Tarnobrzegu, Niaku, Wieliczce i Sta­
nisławowie na przeszło sto posad nauczycielskich z 
terminem do końca bm. — Wydział krajowy na 
stypendya: a) z fundacyi im. ks. Pawła Kretowi-
cza w kwocie 60 zł. dla synów polskich włościan, 
urodzonych w Sękowej pow. gorlickiego, uczęszcza­

ło  30 bm.
Wyścigi cyklistów- Kiakcwski klub cykli­

stów urządza dnia 8 bm. na szosie Mogilskiej je ­
sienne wyścigi. Biegów będzie pięó. Udział w nich 
mają wszyscy cykliści polscy.

Zamordowanie kapłana. W Kozłowie koło 
Tarnopola zamordowano w nocy na środę sędziwe­
go proboszcza tamecznego i dziekana brzeżańskiego 
ks. Erazma Neuburga. Morderca zakradł się niepo­
strzeżenie w nocy do pokoju kapłana, zamordował 
swą ofiarę, a zrabowawszy torbę z pibniędzmi, ze­
garek i inne cenne rzeczy, umknął w niewiadomym 
kierunku. Poszlaki wskazują, że mordercą jest nie­
jaki Stefan Smalec z Chłopów; źandarmerya więc 
skrzętnie g■> poszukuje. Zamordowany kapłan liczył' 
74 lat wieku i był powszechnym otaczauy szaouu- 
Jtiem, gdyż przyświecał wszystkim swą wiedzą, cno­
tami obywatelskimi i świątobliwym, pełnym zacnych 
uczynków, żywotem. Czość jego pamięci!

Profesor R. Poselt oi wiera w-szkole av ej 
(ul. Zyblikicwicza 1. 2) tzw. kurs akompaniamentu 
(Lecons d’acompagnement). Korzystać zeń mogą 
osoby wykształcone w grze na fortepianie. Zadaniem i 
tego kursu będzie przygotowanie do stylowego i 
pod każdym względem wybornego wykonania due­
tów na fortepian i skrzypce z repertuaru klasy­
cznego i nowszego. W ybitna artystyczna indywi­
dualność p. Poselta zdoła uczynić grę wspólną zaj­
mującą i pouczającą.

Z Czytelni katolickiej- Wczoraj odbyło się 
w Czytelni katolickiej pierwsze po przerwie waka 
cyjnej zebranie tygodniowe. Prezes p. Thullie za­
wiadomił na wstępie zebranych, że delegaoya Czy­
telni złożyła hołd nowemu metropolicie ks. Kuiło 
wskiemu, a ks. metropolita przyjął delegacyę bar­
dzo łaskawie, objawił żywe zainteresowanie dla tej 
instytucyi i przyrzekł jej swoje popa cie. — Pan 
prezes oznajmił następnie, że na przyszłość poga­
danki tygodniowe w Czytelni odbywać się będą 
w sobotę, poczem przystąpił do prelekcyi na tema! 
antysemityzmu i asemityzmu. Antysemityzm sięga 
jeszcze czasów Faraona, ale jest to środek obrony 
zbyt radykalny, z nauką religii katolickiej niezgo­
dny i przez Kościół wprost wzbroniony jako grzech. 
Asemityzm, sformułowauy przed trzema laty przez 
ks. Morawskiego, jest z doktryną katolicką zgodny, 
a jeśli amysemityzmu myślą przewodnią ma być 
ochrona świata chrześcijańskiego przed rozwielmo- 
żniającym się sikodliwym i demoralizującym wpły­
wem żywiołu żydowskiego , to asemityzm moż laby 
nazwać umiarkowanym i rozsądnym antysemi­
tyzmem.

Asemityzm więc wyklucza wszelkie środk: 
gwałtowne, bo one nie są ani dozwolone, ani dzisia 
skuteczne; asemityzm przeto potępia zarówno wszel­
kie czyny gwałtowne przeciw żydom skierowane 
jakoteż i pobudzanie dc ' takich czynów. Zalece 
asemityzm o ile to możliwe: odosobnienie się od
żydów, aby chrześcijan nie demoralizowali i abj 
chrześcijanie dawali swoim zarobek; w szczególno 
ści zaś nie przyjmować żydów do towarzystw pry­
watnych, wspierać kupców i przemysłowców chrze­
ścijańskich, a kupcom i przemysłowcom wskazuje 
że powinni ułatwiać chrześcijańskiej publiczności 
umiarkowaną ceną kupowanie u nien, oraz utrzy­
mywać na składzie towary, przystępne war­
stwom ubogim. — Dalej zaleca asemityzm, ażeby 
młodzież chrześcijańska garnęła się do studyów 
handlowych w celu podniesienia handlu chrześci­
jańskiego i pomnożenia liczby pracowników na tem 
polu. Chrześcijańskim dzierżawcom dóbr, których 
dzisiaj w kraju naszym jest mniej niż żydowskich, 
wskazuje asemityzm, że powinni żyć oszczędnie, 
pomnąc, że są dzierżawcami & nie właścicielami 
ziemi. Od całego społeczeństwa chrześcijańskiego 
domaga się asemityzm, by użyczało ludowi opieki 
przed żydem, a wreszcie od ustawodawstwa żąda, 
aby nio powierzało żydom urzędów publicznych, 
w szczególności urzędów sędziowskich, politycznych 

szkolnictwa.
Taką jest osnowa prawideł asemityzmu, które 

prelegent wczorajszy przypomniał, przestrzegając 
przed zacietrzewieniem, a zachęcając do praktycznej, 
skutecznej i godziwej ochrony interesów etycznych 

ekonomicznych społeczeństwa chrześcijańskiego 
w myśl tych zasad.

Nowy gmach teatru, w miarę jak opadają 
rusztowania, odsłania się coraz bardziej i coraz 
przyjemniejsze robi wrażenie. Będzie to budynek, 
który wprawdzie nie zdoła porwać widza i unieść 
w sfery ideału, ale który w każdym razie świad­
czyć będzie o wielkim guście i poważnem myśleniu 
szanownego jego autora. We Lwowie zaliczony bę­
dzie do najpiękniejszych, a właściwie mówiąc, bę­
dzie musiał ustąpić pierwszeństwa jedynie klaszto­
rowi PP. Franciszkanek. Daleko zaś po za sobą 
pozostawi gmaoh —• sejmowy Kasę oszczędności, 
szkołę kadetów, gmach pocztowy, gmach Dyrekcyi 
kolejowej i inne publiczne budynki. Wszystkie one 
bowiem pełne Są wad i świadczą raczej o upadku 
myśli architektonicznej, aniżeli o polocie ducha.

Ale jeżeli oddajemy słowa uznania całości te­
go gmachu, to za to z najostrzejszą naganą wystą­
pić musimy przeciw niektórym szczegółom, obecnie 
już odsłoniętym. I  tak : w pierwszym i zędzie pod­
nieść wypada, że linia gzymsu górnego dokoła ca* 
łego gmachu jest falistą. Ze względów oszczędności 
zrobiono ten gzyms niestety nie z kamienia, ale 
z cegły i zaprawy wapiennej. Jednakie nie na mu­
rarzy epada tu wina za falistość linii, lecz — jak 
się zdaje — na bardzo lichą robotę blacharską- 
Zresztą trudno, z dołu patrząc do góry, ocenić na 
odległości dwudziestu kilku metrów przyczynę, dla­
czego linia tego gzymsu jest tak brzydką. Notujemy 
sam fakt i zwracamy nań uwagę komisyi teatral­
nej, domagając się od niej stanowozo, aby się prze­
stała zasłaniać nieustannie frazesem, iż „nie ma 
żadnej władzy44, leoz raczej podała się do dymisyi, 
niż brała na siebie ciężar odpowiedzialności za liche 
wykonanie gmachu.

Brzydką jest owa linia gzymsu z powodu swej 
nierówności, ale można byłoby to jeszoze przebo' 
le ć ; ozego jednak już absolutnie przeboleć niepodo' 
bna, to tych dwóch figer, które ustawiono o> 
szczycie kolumn od strony starego teatru. Nie wi®' 
my, kto rzeźbił te figury, ale musiał je wykonaj 
jakiś człowiek, który zapewne nigdy nie stawić 
figur na wysokich pozycyach i nie ma wyobrażeni*'

g i l t e n t w a

T  E  K  T  U  R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 

Lnów, nil ca iw. Marcina M§,

Asfaltową n ta s ę  w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fondamen owych.

T e k tu r ę  u le p sz o n ą , o g n io tr w a łą  dc b y ­
cia dachów wyiokich gatunków, rola metrów 10 
Q ai I Mr. do 8 t ir ,  Si et,

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi da­

chów tektnrowyoh, żelaza i  drzewa. 
S u o łf angielską bezwodną.

Fabryk* osusz* asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ladśnnl pokrycia dachowe 
tekturowe oras reperacye tyohie. Długoletnią trwałość for— 
ow alf.
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jak się zmieniają rozmiary rozmaitych części ciała, 
gdy się n a  nie patrzy z dołu do góry i to na od- > 
ległość jakich szesnastu metrów. j

Wspomniane powyżej figury nie mają wcale 
modelowanej szy i ludzkiej z mięśniami i chrząstka­
mi tchawicy, lecz cieniutkie kołki kamienne, podo­
bno do filigranowych słupków. Widok tych kalek, 
zamiast postaci kobiecych robi wrażenie tak przy­
kre, że po prostu widz, idący trotuarem, odwraca 
głowę od owych figur i pyta, dlaczego je tu wysta­
wiono, a nie oddano do muzeum patologicznego. 
Szpetoty tej absolutnie niepodobna zostawić na 
gmachu teatralnym i cokolwiek by to kosztowało, 
komisya teatralna powinna zażądać zdjęcia uwych 
figur i albo ich przerobienia, jeśli to jest możli- 
wem, albo wykucia nowych.

Odsłoniętym jest także już tympanon i przy­
patrzeć się można figurom, w nim wyrzeźbionym, 

ednakże sądu o tej rzeźbie, o układzie figur i o 
ompozycyi wydać żadnego niepodobna, gdyż szare 

kamienne figury na szarem kamiennem tle wcale 
nie odbijają. Sądzimy przeto, że byłoby rzeczą zu­
pełnie wskazaną i estetycznie umotywowaną, gdyby 
komisya teatralna poleciła wyzłocić tło tympanonu. 
Od czasów starożytnej Hellady złote tło tympano­
nów uważane jest za najlepsze do uwydatniania 
rzezby. Przypuszczamy, że koszta nie byłyby wiel- 

m, a gdyby nawet wynosiły kilka tysięcy, to prze- 
16 wobec tego, że znacznie podniosłoby to pię- 

Lwo^maC^U’ ten nie byłby za wielkim dla

vo J ? WarZyStW0 gr. kat. księży w Ameryce.
ychodzący w Filadelfii tygodnik polski Telegraf 

donosi że odbył się tam zjazd ruskiego duchowień­
stwa, na którym zawiązano Towarzystwo grecko­
katolickich księży pod opieką św. Cyryla i Meto­
dego. Towarzystwo wydawaó będzie kwartalnik po­
pularny o religijnym charakterze dla ludu. Zarząd 
Towarzystwa zajmie się także spisem ludności ru­
skiej w Stanach Zjednoczonych, starać się będzie 
0 biskupa grecko-katołickiego w Ameryce, oraz czu­
wać ma nad moralnością księży unickich, przyby­
wających do Ameryki. W  tym celu Towarzystwo 
sprawdzać będzie świadectwa księży w miejscu ich 
pochodzenia.

Z Czartoryi na Bukowinie piszą nam : W nie­
dzielę odbył się tu liczny zjazd obywatelstwa z Bu­
kowiny i Galicyi z okazy i zasczytnego odzu&cze- 
niai jakie spotkało właściciela Czartoryi i rejenta 
Wyżnickiego, p. Rudkowskiego, któremu Cesarz na­
dał order Franciszka Józefa za wspaniałą fundacyę 
milionową, jaką uczynił p. Rudkowski na założenie 
schroniska dla panien. Składano więc życzenia so 
lenizantowi i jego małżonce, a państwo Rudkowscy 
podejmowali swych gości ze staropolską eerde- 
cznośctą.
, . . Z Frankfurtu nad Menem donoszą: W  ponie-

la‘ek, podczas pobytu cesarstwa rosyjskich tutaj, 
pomimo wielkiej czujności policyi, zaszedł drobny 
Wypadek w czasie powrotu pary cesarskiej z ka- 
Phcy prawosławnej. Jakiś młody Francuz, chcąc u- 
mocnić sojusz franko-rosyjski i zamanifestować swe 
sympatye do niego, zapragnął uścisnąć dłoń Miko­
łaja H. W tym też zamiarze wskoczył na stopień 
pojazdu z wyciąguiętą prawicą. Cesarz uczynił ręką 
znak odmowny, a zanim bohater miał czas opamię­
tać się, uczuł się pochwyconym silną dłonią za koł­
nierz przez polieyanta, który odstawił niefortunnego 
mani estanta do biura policyi. Po sprawdzeniu na­
wis a i stwierdzeniu wyjaśnień, złożonych przez 
rancuza, wypuszczono go na wolność.

noin- Wyr?fin0wa"° oszustwo. Do jakiej bezczel­
nych 8,\  ni ekt6rzy ludzie- ^  łatwowier-yoh oszukać i obedrzeć, dowodzi następująca ofer­
ta, przysłana pewnemu obywatelowi w Poznańskiem. 

jakiś rzekomo były bankier udał się listownie 
0 owego obywatela, przedstaw iając, że znajduje 

8!*} w więzieniu w Madrycie i że chciałby owemu 
obywatelowi powierzyć jakąś tajemnicę, która mo­
głaby obywatela bardzo wzbogacić, a więźniowi 
przywrócić wolność. Autor listu nie podał zrazu 
swego nazwiska, gdyż — jak się tłómaczył — nie 
ma pewności, czy list jego dojdzie do rąk adre­
sata. Prosił go zaś, jeśliby list otrzymał, ażeby 
wysłał telegram ta k i: „Leon Renan, Telegrafos 
Madrid Spanien. Wszystko przygotowane, możesz 
odjechać11.

Zaintrygowany tą sprawą obywatel, wysłał 
żądany telegram i otrzymał wnet od rzekomego 
Więźnia list z właściwą ofertą. Tajemniczy pan ów 
uonoiił więc, że był oficerem artyleryi w wojaku 

mzpańskiem, lecz poróżniwszy się z pułkownikiem, 
^y*Wał go i zabił w pojedynku. Zmuszony do u- 
Cle°zki, przybył do Paryża i tam z pomocą jakie- 
Spś zakonu i posagu swej żony założył bank. Po­
d w a ż  interesa banku niebawem chwiać się po- 
0E9*y> przeto aby ratować przyszłość swej żony i 
córki, zdeponował 40.000 f. sit. w banku w Me­
ksyku, a 200.000 franków zakopał w okolicy mie­
szkania owego obywatela W  jakiś czas potem, gdy 
Właśnie z dokumentami banku w Meksyku i z pla­
cem owego miejsca, w którem pieniądze były za­
sp an e , wybierał się w drogę, by jedne pieniądze 

ebrać drugie odkopać, został schwytany przez 
. dze hiszpańskie i skazany na dwa lata więzie- 

®la za morderstwo pułkownika w pojedynku i na 
Grf ni"e dwóch tysięcy marek tytułem kosztów.

łby  jednak kosztów zapłacić nie mógł, miano 
Ptzedać jego kufry, w których w tajnej skrytce 
0podane są jego depozytowe dokumenta, straciłby 

y.1̂ 0 przez to swój cały majątek. Prosił więc od- 
lorcę liatn, ażeby się nad nim i córeczką, której 

taa umarła, zlitował i dopomógł mu do uratowa-
*** kufrów z owymi drogocennymi dokumentami,

osobom w kraju naszym doniesie, że zakopał w po­
bliżu ich mieszkania krocie i zechce pożyczki na 
ratowanie kufrów. Dla łatwowiernych niechaj więc i 
nasza notatka będzie ostrzeżeniom, — niechaj nie ' 
liczą na „zakopano skarby“.

Z tajnych stowarzyszeń. Działalność tajnych 
stowarzyszeń we Włoszech charakteryzuje nieźle 
garstka następujących faktów, o których wiadomość 
nadeszła z Neapolu. W  Fuorigrotta, maleńkiem 
przedmieściu Neapolu, właściciel niewielkiej posia­
dłości ziemskiej wpadł w kłopoty pieniężne. Udał 
się tedy do piekarza nazwiskiem Paskal Pagano, 
zamieszkałego w ożywionej dzielnicy Yico S. Ma­
ria in Portico, który mu pożyczył na hypotekę 
7.000 lirów z warunkiem zwrotu po pewnym ozna­
czonym terminie. Czas zwrotu kapitała nadszedł, 
ale dłużnik nie poczuwał się do obowiązku oddania 
pieniędzy, pomimo nagabywania piekarza. Wreszcie 
zniecierpliwiony wierzyciel udał się do sądu, który 
nakazał egzekucyę przymusową majątku dłużnika 
na pokrycie należytości. Tu wdało się w sprawę 
jedno z tajnych stowarzyszeń, które, za pewną 
opłatę, pobraną od dłużnika, zobowiązało się obrzy­
dzić wierzycielowi zwyczaj udawania się do sądu 
w celu uzyskania swej należności. Wykonanie pla­
nu powierzono niejakiemu Ludwikowi Campanelli, 
znanemu w okolicach Neapolu pod mianom ,Gari- 
baldiegou, który przybrał sobie do pomocy je.lnogo 
z najniebezpieczniejszych „camorrystów“, Franciszka 
Liguari, zwanego „Macchinletta“, świeżo wypuszczo 
nego z więzienia po odsiedzeniu kary 20-letniego 
zamknięcia za morderstwo w celu rabunku. Pauowio 
ci udali się do wierzyciela i zagrozili mu śmiercią, 
jeżeli należności swej drogą sądową poszukiwać 
będzie. Gdy wierzyciel pogróżki puścił mimo uszu, 
członkowie „Camorry11 zebrali się w San-Fernandi- 
no, gdzie wydali wyrok śmierci na piekarza Paskala 
Pagano. Wykonanie wyroku powierzono 18-letuiemu 
H. Catallino, zwanemu „kandydatem14, za wynagro­
dzeniem 200 lirów, płatnych w godzinę po dokona­
niu zabójstwa. Nicpoń ten natychmiast udał się do 
sklepu piekarza i zażądał chleba za parę centesi- 
mów, ale w chwili, gdy piekarz chleb ważył, 
pchnął mu nóż w gardło. Zbrodniarza schwytano, 
a śledztwo sądowe po nitce doszło do kłębka. Are­
sztowano około 90 członków tajnego stowarzyszenia, 
teroiyzującego mieszkańców przedmieść Neapolu, 
Świadomi rzeczy twierdzą, iż nie na wiele to się 
przyda, gdyż „luki11, sprawiona przez aresztowania 
„camorrystów11, zapełniają się we Włoszech bardzo 
Szybko.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4-12, w poł.
4-14 R. Bar. 769. Spada. Pogoda.

Wiedeń 6 października (telegr.) Prognoza tu­
tejszej ? tacy i meteorologicznej na dzień jutrzejszy 
dla całe] Galicyi brzmi: „Pogodnie i sucho, w dzień 
ciepło, w no -y bardzo chłodno, rano mgła11.

Z teki pesymisty
Gdy o kim mówią, że jest „unikat,u
Wnet mi się zdaje, to — falsyfikat...

* ** »
Głód, zdaniem mędrców, kucharz nailepszy,
Tylko, że czasem życie — przepieprzy.

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we czwar­
tek (wznowienie) „Donna Juanita*, opera komiczna 
Franciszka Suppego. W  piątek „Córki pana Dupont11, 
komedya w 4 aktach Maurycego Brieux. W sobotę
po południa „Rupieć wenecki11, wieczorem „Donna
Juanita11. W  niedzielę po południu „Miejsca kobie­
tom14, wieczorem „Donna Juanita11. W  poniedziałek 

Woźnica Hensz^l11,1-szy występ Stanisława Knake-

ro-  6m’ ażeby pod adresem: „Alejandro Machał, 
*jr . a biayana en Irun, Espag^e14, w kopercie nie- 
rzek 6̂1' kez zadeklarowania wartości, a to w tym 
j^a celu, aby n władz nie wzbudzić podejrze- 
^ , . Wysłał 2000 marek w banknotach, i to naj- 

•• do 1‘2 października b. r., bo do czterdziestu 
pro P° Wydaniu wyroku, musi albo zapłacić koszta 
tę jjj811’ ,a^bo oddać do sprzedania swe kufry. Za 
tień Wagi Przysługę. ofiarowuje ów wię-
1 w bunt  ̂ 1 czwartą część owych zakopanych

Aby1 /jP c u cw an y c h  skarbów, 
jegomość ów s kistoryę uczynić wiarygodniejszą,
mentów, opatrzo Zy* d° swe£° hstu kilka doku-
cie, a mianowic^yCfl W Wyraźne i dokładne pieczę-
2 lata więzienia 2a PlB ^ J ^ k u , skazującego go na 
cesu, k tóre  'ff ozte zabójstwo i na koszta pro-
gdyż w przeciwnym ZIe?tu dniach zapłacić musi, 
cia kosztów tych apvzed rZBCZy i eg° celem pokry- 
świadczenie dozorcy wiezie?/8 być ma-ią’ dalej po' 
skiem Berneau siedzi w Pan ten> nazwi-
zbrodnię wyżej opisaną, a wtS ™  wi^ ieDiu za 
zety, opisujący bankructwo bank iet ^ yClnek z f a'  
ryżu i podający jego życiorys, ZUpe? 7 fln6aU T  Pa'  
podanymi w liście szczegółami o d a t  ' zgodny z 
ciu. Dodać należy, że tajemniczy 
adresata do przeora jakiegoś klasztoru w HiszD 
aby tam zasięgnął jeszcze bliższych informaoyM 
upewnił się co do całej sprawy.

Im jednak więcej więzień - bankier stara się 
^ “ ąć wszelkie wątpliwości co do czystości spra­
l i  tem ta sprawa wychodzi plastyczniej jako bez- 
CZ6l*e oszustwo.

ktoże ten wyrafinowany oszust także i innym

Zawadzkiego,

Literatura i sztuka.
Z teatru. „Córki pana Dupont44, tak, jak je 

nam autor wczorajszej premiery M. Brieux przed­
stawił w komedyi pod tym tytułem, są to trzy 
panny, z których najstarsza, w chwili, gdy się ko­
medya zaczyna, ma lat 85, a najmłodsza lat 24. 
Dwie z nich, tj, średnia i najmłodsza, mieszkają 
w domu rodzicielskim pod opieką i wpływem po­
czciwej, ale biernej matki i ruchliwego, energiczne­
go, ale nadzianego kłamstwem życiowem ojca. Śre­
dnia Karolina jest starą panną i dewotką, naj­
młodsza Julia jest zaś panną na wydaniu, dla któ­
rej przyszedł już najwyższy czas zostania czyjąś 
żoną. Najstarszej córki Anieli nie ma w domu, 
gdyż wypędził ją zeń ojciec z powodu błędu, po­
pełnionego przez nią w młodości. Z ust osób dzia­
łających na scenie dowiadujemy się, że jest ona ko­
kotą paryską, P. Dupout dowiedaiawszy się, że bankier 
Mairaut zamierza syna swego ożenić z Julią, chwy­
ta się goiączkowo tej sposobności wydania córki 
za mąż i układa z przebiegłością i obłudą wyrafi­
nowanego materyalisty plan wprowadzenia w błąd 
konkurenta i jego rodziców co do finansowych pod­
staw, jakie ma ze swej strony dać temu małżeń­
stwu. Rozchodzi mu się jednak nie o córkę i jej 
szczęście, lecz o widoki osobiste, jekie mu się z te­
go małżeństwa otwierają. Odbywa się więc narada 
między państwem Dupont a państwem Mairaut, 
w której pokazuje się, że pani Mairaut w materya- 
listycznem wyrafinowaniu i obłudzie ani na krok 
nie ustępuje panu Dupont. Umowa przychodzi do 
skutku i małżeństwo Antoniego Mairaut z Julią 
Dupont staje się rzeczą postanowioną. Niebawem 
jednak następują rozczarowania. Zarówno młodzi 
małżonkowie, jak i ich rodzice zaczynają na sobie 
doświadczać skutków kłamstwa. Antoni Mairaut, 
przeżyty, pozbawiony uczuć materyalista, widzi, że 
Julia nie posiada ani trochę tej praktyczności, 
którą mu w tak różowych barwach usiłowano 
przedstawić przed ślubem. Julia zaś zawodzi się 
we wszystkiem, czego się po małżeństwie spodzie­
wała. Pan Dupont dowiaduje się, że bogaty wuj 
Antoniego, Marechal, już dawno jest zrujnowanym 
i z zemsty za to, że go okłamano, odmawia cyni­
cznie wypłacenia reszty posagu, którą miał uiścić 
po roku. Z tego wszystkiego razem robi się piekło 
rodzinne, którego rezultatem jest ucieczka Julii 
z domu mężowskiego. Równocześnie z tymi wy­
padkami spada sukcesya na dwie najstarsze córki 
p. Dnpont, Karolinę i Anielę, tj. tę kokotę z Pa­
ryża. W yklęta córka przyjeżdża do domu, gdzie ją 
ojciec dbały o pozory przyjmuje zupełnie zimno, jak 
obcą. Trzy siostry sohodzą się i każda z nich 
uskarża się przed dwoma innemi na to, że jest 
nieszczęśliwą. Julię zawiodło małżeństwo, Karolinę 
unie8zczęśliwia samotność, a Anielę kokotę pogarda 
ludzka i brak wiary w prawdziwą miłość dla niej. 
Ponieważ zaś na porządku dziennym stoi właśnie 
kwestya czy Julia ma powrócić do domu mężow­
skiego, czy też opuścić go na zawsze i pracować 
na siebie, więc obydwie starsze siostry, odczuwając 
swoje nieszczęścia ciężej niż cudze, usiłują Julię, 
każda na swój sposób, przekonać, że lepiej wrócić 
do męża, choćby nawet w takich jak Julia warun­
kach, niż doznać losu podobnego do którejkolwiek 
z nich. Pod naporem tych rad i przekonywań ule­
ga Julia i choć ze wstrętem postanawia powrócić 
do męża.

Na tem kończy się sztuka, a ostatnie słowa 
Julii: „No, mój mężu, teraz już jestem ciebie cał­
kiem godną11, każą się domyślać, że panowanie 
kłamstwa trwać będzie i nadal. Cała sztuka jest 
też ostrą ale aż przesadnie ostrą satyrą obłudnych

stosunków towarzyskich i rodzinnych, jakie panują 
we Francyi. Jak v.idać z treści, chodziło autorowi
0 przedstawienie trzech typów kobiet, które wyro­
sły na grancie kłamstwa i losu, jaki im to kłam­
stwo w życiu zgotowało. Czy tam los ten jest ko­
niecznym wynikiem stosunków, wśród których wzro­
sły córki p. Dupont, o to nie będziemy się spie­
rać z autorem. Nie chcemy również rozstrzygać, czy 
wyjście ze sytuacyi, jakie nam przedstawił autor, 
jest tylko jedynem. Siła sztuki nie leży w tezie, 
lecz w szczegółach roboty dramatycznej. Ilekroć
zdaje się zapominać o ostatecznym prakty­
cznym rezultacie sztuki, i pogrąża się całkiem
w przedstawianiu danego momentu, tylekroć jest 
najlepszym. A chociaż pod względem rysunku figur
1 poszczególnych momentów akcyi, popada autor 
często w karykaturalność, to przecież dzięki utrzy­
maniu ich w jednolitym, ogólnym nastroju, zdobywa 
autor wrażenie prawdy. Na usprawiedliwienie autora 
dodać tu jeszcze należy, że chcąc zohydzić obłudę 
towarzyską j rodzinną, musi być bezwzględnym i 
przesadzać tak, żeby widza silniej uderzały te wady, j 
niż samych tycli, którzy się między sobą okłamują. 
Pod tym względem umie on też doskonale wyzy­
skiwać drobne kłamstwa i kłamstewka, które w co- 
dziennem życiu przechodzą obok nas, często bez 
zwrócenia na siebie naszej uwagi, i tak je podkre­
ślać, że na scenie powiększają się do rozmiarów 
niemal zbrodni i robią silne, choć nadzwyczajnie 
przykre wrażenie. Cały akt pierwszy z przygotowy­
waniem się do okłamania Mairautów, akt drugi, 
gdzie Brieux przedstawia pożycie młodych małżon­
ków, i trzeci, w którym obłuda mści się na obłu­
dnikach, są to trzy nad wyraz ponure obrazy. Do­
wcip i humor, jaki autor rozwija w komplikowaniu 
słów i sytuacyi, humor taki. że niepodobna się nie 
śmiać, podnosi jeszcza tragizm, gdyż polega na cią­
giem kompromitowaniu się działaczy dramatu w 
oczach, widza. Jest tam np. scenka, w której Antoni 
przyjmuje wysokiego dygnitarza z departamentu i 
chce, żeby mu się w jego domu wszystko wydało 
dobrem i właściwem. Prowadzi się więc rozmowa, 
w której wszyscy w nadzwyczajnie poważnych sło­
wach mówią ostatnie głupstwa, pozbawione całkiem 
wszelkiej treści. Antoni chwali gospodarność swojej 
żony, mówi o dostatku wszystkiego w domu, tra ­
ktuje gości piwem, klórego ma mieć pełną piwnicę, 
a tymczasem, gdy goście wypili przyniesiony dzba­
nek i Antoni zachęca ich do napicia się jeszcze, 
pokazuje się, że więcej piwa nie ma, „chybaby po­
słać po nowe trzy flaszki11. W  ten Bposób rzeczy­
wistość demaskuje co chwila obłudników. Skala 
tych kłamstw jest przytem nadzwyczaj szeroka. 
Ludzie okłamują tam siebie wzajemnie z powo 
dów materyalistycznych, nietylko w drobnych co­
dziennych stosunkach, ale kłamią nan et wobec 
praw przyrodzonych, Oto np. głównym powodem 
niezgody małżeńskiej pomiędzy Antonim Mairaut, a 
jego młodą żoną jest to, że ona chce koniecznie 
mieć dzieci, a on nie chce, ho to i koszt i niewy­
goda. Ożenił się, chce korzystać ze wszystkich 
praw małżeńskich, a równocześnie usiłuje się wy- 
kłamać z ostatecznego celu małżeństwa. Mniejsza
0 to, że wykazanie tego tyczy się specyalnie sto­
sunków francuskich, ale aam fakt, że gdzieś na 
świecie jest możliwem coś podobnego, jest smutnym 
bardzo objawem. Wogóle w całej sztuce nie ma 
prawie jednego dodatniego rysu, ani w akcyi ani 
w charakterystyce postaci. Jedni są żli z wrodzo­
nych złych skłonności, drudzy dlatego, że nie mają 
dośó siły. by się oprzeć złemu, a rezultatem jest 
brud i perspektywa, że dalej będzie także... brud.

Najdosadniej narysowanemi figurami są obie 
pary Dupont i Mairaut. Tu mąż jest nałogowym 
obłudnikiem, a tam żona ; tu żona bierną a tam 
mąż, jakby dla podniesienia charakterystyki za po­
mocą eymetryi w kontrastach. Pana Dnpont grał 
p. Fiszer, panią Mairaut pani Gostyńska i oboje 
grali doskonale. Byli naturalni, p o d k re ś la l i  naj­
ważniejsze słowa i ustępy tak. że byli zrozumiali 
wediug najlepszych intencji autora. Dobremi ró­
wnież były pani Cichocka w roli pani Dupont
1 pani Zapolska w roli Anieli. p ani Zapolska dała 
przykład, że dla miłości sztuki i najlepsza aktorka 
nie powinna się zawahać wziąć na siebie roli 
choćby i pólarkuszowęj. Zarazem zaś dowiodła, że 
i taka półarkuszowa rola może stanowić bardzo 
wdzięczne pole, jeżeli do niej aktor weźmie się su­
miennie. Nie można tego powiedzieć o pani Kwie­
cińskiej w roli Karoliny, pani Stachowicz w roli 
Julii i p. Jaworskim w roli pana Mairaut. Panie 
te dały w swoich rolach tylko to, co słuchacz 
mógł sobie pobieżnie ze słów wywnioskować ; widz 
jednak nie otrzymał nic, z powodu zupełaego braku 
charakterystyki czysto aktorskiej, zbudowanej we­
dług wskazówek sztuki. Obie te postacie były sza­
blonowe i niewyraźne. Gdy się dramat czyta, nie 
niknie nic dla czytelnika, bo wyobraźnia jego ma 
czas pracować równocześnie z czytaniem. Ale na 
scenie, gdzie nie można się zatrzymać, gdzie dla 
wszystkich jest obowiązującem jedno tempo, gdzie 
słowo leci za słowem i przebrzmiewa, tam aktor 
musi zastąpić pracę wyobraźni słuchacza i postać 
pouinna wpadać gotowa przez oko, aby słmhacz 
mógł się całkiem niepodzielnie oddać współczuciu 
z losem tej posta i. P. Jaworski zanadto udawał 
pantoflarza zamiast być człowiekiem przygniecionym 
tyranią żony-Ksantypy. P. Wostrowski jako Antoni 
Mairaut dobrze pojął rolę, ale była ona zbyt suchą 
z powodu ubóstwa szczegółów charakterystycznych, 
Sam zapał nie wystarcza. Tempo tyło dobre, reźy- 
serya staranna, a sala zapełniona publicznością zu­
pełnie. S. W.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 8 października.

(Z.). Cztery w ielkie bank i europejskie pod­
w yższyły dziś stopę p ro cen to w ą: i bank  an ­
gielski na  4 1/®, niem iecki na  6%: baw arski na 
6%  i duński również na 6% . W e czw artek 
przyjdzie kolej na  bank austro-w ęgierski. Sfe­
ry  giełdow e czekają nieoierpliwie, na jak ą  s to ­
pę zdecyduje się zarząd tego  banku, czy na  
5V#, czy też na  6%- Zdaje się, że nastau ie  ta  
druga, mniej przyjem na ew entualność i że 
skutkiem  tego p ryw atn” bank i podniosą u sie­
bie eskont na 7 i na 8%- D la sfer handlow ych 
i przem ysłow yoh otw iera się więo bardzo n ie ­
m iła perspektywa. B iuro zajm ujące się regulo­
w aniem  transakoyi giełdowych (Arrangemants- 
Bureau) było dziś n ieubłagane dla ty ch  spe­
kulantów , k tórzy  nie rozw ikłali jeszcze swych 
interesów  wrześniowych. Żadnej prolongaty 
nie przyznawano: kto _ nie złożył w gotówce 
albo w  papierach pełnej w artości za kupione 
na  ultim o w rześnia walory, tem u sprzedawano 
je  baz pardonu w drodze egzekucyjnej. P rzez 
to znalazło się na  targu  dużo m ateryału  w y­
stawionego na sprzedaż, a ponieważ popyt b y ł 
nieznaozny, przeto spadek kursu  by ł bardzo 
dotkliw y. Jed en  tylko papier zam knięto dziś 
wyższym  kursem, m ianowicie akcye fabryki 
nabojów w H irtenbergu, k tó re skupowało p e­
w ne konsoreyum  spekulantów. Podwyższenie 
stopy procentowej w E uropie odbiło się dziś 
dotkliw ie n a  kursie rent. R en tę  majową (4'2°/0) 
zam knięto na 99-50, austryacką koronową na

9940, w ęgierską na  94 20. Zdaniem  w ytrą- , 
w nych finansistów  ten  prąd zniżkow y walorów , 
lokacyjnych będzie rob ił dalsze postępy i je- ‘ 
szcze tej jesieni dożyjem y takiego ich k u rs u ,1 
przy  k tórym  państwowe papiery  przynosić bę- , 
dą 4V2%  dochodu. N a giełdzie paryskiej roze- | 
szła się dziś pogłoska, że A nglicy  ponieśli j 
klęskę nad rzeką Buffalo, w  Londynie jed n ak  . 
n ic o tem  nie było wiadomo, i dopiero z pa- J 
rysk ich  depesz giełdow ych dowiedziano się, że ' 
tak a  pogłoska kursuje.

O statn ie  notow ania :
K red y ty  austr. 360‘50, w ęgierskie 366.75, 

A nglobanki 149'—, U niony 296'75, Bankverei- 
n y  266'—. L anderbanki 233 25, L udw iki 210'— , 
Ozem iow ieckie 283'—, E lbethale  251J—. R en ta  
papierow a 99'50, srebrna 99‘40, austryacka 
zło ta 117-45, austr. ren ta  wal. kor. 99'40, wę­
g ierska zło ta  116'—, w ęgierska re n ta  wal. kor. 
94’16. d u k at 6 70. 20 franków ka 9‘57—, m arki
11-81— , rub le P 273/4.

“ Z kolei- Taryfa dla przewozu rosłego bydła 
rogatego z Galicyi do Wiednia (St. Marx). Taryfa 
wyjątkowa dla przewozu nierogacizny i owiec ze 
stacyj w Galicyi i na Bukowinie do Wiednia (St. 
Marx).

Z ważnością od 1-go października 1899 roku, 
wchodzą w życia dodatki II do taryfy z 1-go sier­
pnia 1895 r. względnie 1 listopada 1895 dla po­
wyższego ruchu.

TELEil«rjiZEeL|QO''.
Nisz 5 października. K ról A leksander otwo­

rzy ł wczoraj uroczyście skupczynęm ow ą tronową, 
k tó ra stw ierdza, że stosunek królestw a serb­
skiego do w szystkich m ocarstw  odpowiada d ą ­
żeniom Serbii, aby pozostać czynnikiem  poko­
ju , porządku i cyw ilizacyi na Bałkanio. Z pań ­
stw am i sąsiedniem i łączą Serbię stosunki przy­
jazne. N astępnie m owa tronow a wspom ina o 
wielkodusznej in ieyatyw ie cara, dotycząoej zwo­
łan ia  konferencyi pokojowej i podnosi, że za ­
rów no dobrobyt narodu jak  i stan  finansów i 
arm ii .popraw iły się dzięki przeprowadzonem u 
program ow i nowego rządu. Ludność porzuciła 
a g ita c je  po lityczne i poświęca się w yłącznie 
pracy produktyw nej. Te rezu lta ty  nowego rz ą ­
du nie m ogły odpowiadać dążeniom w ichrzy­
cieli, k tó rzy  chcą wywołać w państw ie n iepo­
kój. D latego tc w ynajęto  nędznika, k tó ry  p ró ­
bow ał wykonać z»maoh na życie kró la Milana, 
ta k  oenne dla arm ii i całego narodu W  koń­
cu m owa tronow a zw raoa uw agę na nowe 
przedłożenia rządowe. P rzy jęto  ją  en tu z ja s ty ­
cznym i okrzykam i „żiv io!“ K róla A leksandra 
powracającego do zamku publiczność z zapałem  
w itała. M iasto je s t udekorowane.

Wiedeń 5 października. Poseł K aiser jako  
teraźn iejszy  przewodnioząoy zw iązku niem iec­
kiej p a r ty i ludowej ogłosił kom unikat, k tó ry  
wobec pogłosek rozszerzanych w dniach, ostat- 
nioh, jakoby zw iązek niemieckiej p a rty i ludo­
wej i jego kierow nictw o prow adziły rokow a­
n ia  z niem iecką p arty ą  postępową co do połą­
czenia się obu stronnictw  — stwierdza, że nie 
prowadzono wcale tak ich  układów, an i też nie 
objaw iły się tego rodzaju dążenia

Kutnahora 5 października. Obaj żydzi 
k tó ry ch  H ilsner w skazał jako  m orderców H ru- 
zównej, m ianowioie E rbm an  i W asserm an zo­
stali w ypuszczeni wczoraj na  w olną stopę — 
ponieważ świadkowie z n im i skonfrontow ani 
n ie poznali w nich  ty ch  osób, k tó re w idzieli 
w czasie spełnienia zbrodni w Polnej.

Praga 5 października. N am iestnik  h r. 
Coudenhove odjechał do W iednia.

Budapeszt 5 października. Przedsiębiorca 
budow lany W uensch popadł w niew ypłacal­
ność. Pasyw a jego wynoszą 595 000 zł., a aktyw a, 
k tó re  trudno zrealizować, dochodzą do 900.000 
zł. P rzyznano mu m oratoryum .

Bruxela 5 października. W edług au ten ty ­
cznych wiadomośoi. dr. Leyds, tu tejszy  rep re­
zen tan t republiki T ransvaalu  otrzym ał infor- 
macyę, według któryoh prezydent K ru g er w y­
stosow ał do 8alisbury’ego ultim atum , dom aga­
jąc  się w niem  oofnięoia w przeciągu 48 go ­
dzin od chw ili w ysłania depeszy wojsk ang iel­
skich z g ran icy  południow o-alrykańskiej rze- 
czypospolitej, w  przeciwnym  bowiem razie, 
T ansvaal we czw artek (t. j. dzisiaj) rozpocznie 
k rok i nieprzyjacielskie.

Paryż 5 października. R osyjski m inister 
spraw  zagranicznych hr. M urawiew o czek iw a­
nym  tu  je s t w sobotę

San Sebastian 5 października. H r. M ura­
wiew udał się w tow arzystw ie hiszpańskiego 
prezesa gabinetu  8ilveli do pałacu królew skie­
go i konferował z królową regentką. N astępnie 
odjechał do B iarritz.

Podróż h r M urawiewa m a w yłącznie cha­
ra k te r  zwykłej k u rtuazy i.

Berno szwajcarskie 5 października. K om i­
te t  szw ajcar-kich banków  em isyjnych podw yż­
szył dyskont na 5V2%-

Wiedeń 5 października. B ank  austro-w ę- 
g iersk i podwyższył dziś stopę procentow ą o 
1% , a mianowicie stopę procentową dla dys­
kon tu  wekslowego na 6%) dla pożyczek na 
ren ty  państwowe na 6 '/40/n, dla innych  papie­
rów  w artościowych na 7°/0-

Creusot 5 października. Zgrom adzenie 
strejkującyoh robotników  uohw aliło rezoluoyę, 
zapraszającą prezesa gab inetu  W al decka R ous­
seau, ażeby przyjął urząd sędziego rozjemczego 
pom iędzy robotnikam i a właścicielem  fabryki 
Sohneidrem.

D zienniki sądzą, że W aldeck Rousseau 
jak o  sędzia rozjem czy załatw i ostatecznie tę  
sprawę.

Wiedeń 5 października. T rybunał adm ini­
s tracy jny  odrzucił jako  nieuzasadnione zaża­
lenie gm iny U sti (Aussig), tudzież zażalenia 
160-oiu innych  gm in w półnoonyoh Czechach, 
dotyczące zobow iązania gm in do prowadzenia 
ew idencyi przynależnych do wojska W  uzasa­
dnianiu tego orzeczenia trybunału  ad m in is tra ­
cyjnego powiedziano, że prow adzenie agend 
ew idencyjnych jes t obowiązkiem  gm in, a to n a  
podstaw ie paten tu  z r. 1852, k tó ry  to  p a ten t 
dotychczas żadną ustaw ą nie został zniesiony.

H o t e l  im p e r ia l  ~
(pierwszorzędny hotel restanracya i kawiarnia) 

Lwów — ulica Trzeciego Maja-
Przyjechali dnia 5 października. Hr. E. Ba- 

worowski z Kopyczyniec. Hr. E. Ludolf z Krecho- 
wa. Hr. J. Mycielski z Przeworska. Br. S. Hagen 
z Wielkich Ócz. Prof. J. Rosenblatt, prof. Smolka 
i K. Kołakowski z Krakowa. A. Bogucki z Pau- 
szówki. Dr. A. Golhamer z Sanoka. P. Klinger z 
Wiednia. R. Szymański z Krzemieńca. Dyr. H. 
Janotta z Opawy. W. Jędrzejowicz z Czudca. A. 
Schromm z Kołomyi. Dr. M. Roaenstock z Skałatu. 

i J. Skarbek-Borowski z Hnrki. Hr. S. Poniński- 
Walewski z Wołynia.

H O T E L  F R A N C U S K I
Ludwika StadtmulUra.

Przyjechali dnia 5 października. Hr. Dziedu- 
szycki i P. Żelechowski z Waręża. W . Ehrhardt 
z Hamburga. P. Schecherowie z Stryja. C. K ra­
jewski z Wołynia. J. Wccera z Pragi. M. Goldberg 
z Grzymałowa. S. Sternhell z Rawy Ruskiej. Pułk. 
Fr. Heduna z Tryentu. A. Ditl, J. Maluschek i J. 
Czuba z Wiednia. L. Laudau z Berlina. J. Petry 
z Bolechowa. Kapitan Pozniak z Krakowa. J. Koh­
ler z Zabłotca. G. Haszlakiewicz z Wołyi.ia. E. 
Orłowicz z Rymanowa. J. Michałowska z Toma­
szowa.

A . j ^ j E L
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, n it oierze toż 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Przen iosłem  m ój 
1 K S T Y T I T  D E N T Y S T Y C Z N Y

* ul. Hetmańskiej 6 n a  u l. . K o p e r n i k a  4 , naprze­
ciwko Wnego Mikolascha 

i wykonuję plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zęby 
sposobem wiedeńskim po sniżonej cenie, naprawę złamanycd 
szczęk przyjmuję i pocztą, nauto leczę choroby jamy ustnej, 

nosa, gardła i'uszu. Instytut otwarty przez cały dzień.
 _______ P r .  dentysta ja W l k l O K .

Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

w domu WP. Stroh, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznio rozszerzony i 
powiększony w siły zawodowe, składające 
się z kilku lekarzy specyalistów.

”  Qr. L E f O P P
lekarz chorób w enerycznych i skórnych po­

w rócił i ordynuje przy ul. P iekarskiej 1. ló .
Dr. Stanisław Zabłocki

specyalista w chorobach nosa, u»zu. gardła i piersi, mieszka 
obecnie ul. Kopernika 26 I. p.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny-

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjm uje w kładki i w ypłaca zaliczki na  rachu­
nek  bieżący, przyjm uje cło przechow ania papie­
ry  w artościowe i udziela na  takow e zaliczki.

N adto zaprowadzono na wzór insty tucy i 
zagranicznych tak  zw anych

Depozyta schowkowe
(Safe Oeposits).

Z a opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie de- 
pozytaryusz otrzym uje w stalowej kasie pan ­
cernej schowek do w yłącznego użytku  i pod 
w łasnym  kluozem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać m ożna swoje m ienie lub w ażne 
dokum enty.

W  tym  k ierunku poczynił B aok hipoteczny 
jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otizym ać m ożna bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Założony w roku 1853. |
DOM BANKOWI i KANTOR WYMIAN! g 

pod firmą:

AUGUST SCHELLEN BERG  i SYN
we Lwowie u l  K arola Ludw ika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tośoiowe i monety.

Losy nu spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre­
numerata roczna zł. 170 we Lwowie, zł. 180 na 
prowincyi.

Ł w o w  5 października. (Z Izby handlowej).
, A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 201 

zł. m k. 210-50 do 2I2'60 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasski 
po 200 zł w. a. 282-00 do 285'ÓU. Banku hipotecznego pi 
200 zł w. a. 360.-- do 3/0 —. Akcye garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a. — do — —. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250 — do 255- —. Banku dla handlu 
przemysłu po 200 zł. 197’Ou do 200 00

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic 
6 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110-— do 110'7( 
4 i pół proc los w 50 lat 9:P5u do 100-20. 4 proc. los 
w 60 lat 96 00 do 96 70. Banku kraj. 4 i pól proc los t  
61 lat 9.9.60 do 100-30. Banku kra;. 4 p oc. los w 57 la 
97-— do 97-70 — Tow. kred gal. ziemskie 4 proc. (I emi 
zya) 96 00 do 96-70, 4 proc. los w 41 i pól latach 96’0< 
do 96'70, 4 proc. los w 56 lat 92.90 do 93 60,

O b l i g i  za 100 zł., Gal. fund propinacyjnego4prc 
96-80 do 97-50. Bukowihskiego fund gropin. 5 proc 102.6< 
do —-—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102-00 di 
006-00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentów 
po 200 koron 97’00 do 97’70. Pożyczki kraj. 6 proc. 103-01 
do — . 4 proc. z 1893 r. 95.20 do 95 90, 4 proc. po 2CK 
koron z 1898 roku 92 60 do 93 30.

M o n e ty .  B ukat cesarski 5'67 do 5-77. Napoleon 
doi- 9 53 dc 9 63. Rubel rosyjski papierowy 127 30 d< 
128 30. 100 marek niemiecki h 58"80 do 59 20.

Wiedeń 5 października. (G iełda tow aro­
wa). Go kier surowy 12-375—12'425. Spokojnie. 
N afta g&Iioyjska- bez zm iany. Spiry tus n ie ­
zm ieniony 20'—20‘20.

Berlin 5 października. (Zam knięcie g ie ł­
dy'- B anknoty  austtryaokie 169 30. Spiry tus 
43-70. , *

Paryż 5 października. (Zam knięcie g ieł­
d y !  T rzyprocentow a ren ta  10067. M ąka 
(„F leur de P a ris44) 24-90.

Frankfurt 5 października. (W czorajsza 
g iełda wieczorna). K red y ty  austryaokie 227-10; 
kolej państw ow a 142-60; alpiny 00-00: diaoon- 
1o 254 00; lau ra  19090.

Wiedeń 5 października (Giełda zbożowa), 
Pszenic* na  jesień 8-54 —8-55, na  wiosnę 8-89—
8’90. ży to  na  jesień 7 05 —7-06, na wiosnę
7-40-7-41  : kukurudza na w rzesień-paździer­
n ik  5‘57—5"59: na maj-ozerwiec 1900 r  5-34—
5 35 ; owies na jesień 5-28 —5 29 , na wio­
snę 5-69—-5’70; rzepak na  w rzesień-październik
12-60—12-70, n a  styczeń-luty 1900 r. 00-00; olej 
rzepakow y na styczeń kw teoień 32—33. T en ­
d e n c ja :  pewna. P ogoda: piękna.

Budapeszt 5 października. (G iełda zbożo­
wa). Pszenic* na październik 8'33 - 8  3 4, na
kw iecień 1900 r. 8.73—8-76, żyto n a  paździer­
n ik  6-66—6-67, na kw iecień 1900 r. 7-08—7 0 9 ; 
owies na październik 5 02 - 5  03, na kwiecień 
1900 r. 5’43—5*44; kukurudza na  na maj r. 1900
5 -0 4 -5 0 6 , rzepak  n a  sierpień 1900 r. 11-75— 
11"80. O ferty na pszenicę dobre. Chęć kupna 
m ierna. Tendenoya: słabsza. Pogoda: piękna.

Dobre i pod gwarancyą naturalne wina anstryackie, węgierskie i  zagraniczne, koniaki i 
szampany oryginalna we wszystkich gatunkach po 

ich umiarkowanych poleca od roku (1860 Utnit- 
jąra firnu.

(Oaanikl toncMnfe ! tentn).

MAX WIXEL i SYN
ul. Krakowska 1. 14.



PRZEGLĄD * dnia 6 października 18&9,

O ^ P j Ę I T - ^ . 2 > T 2 :
POWIEŚ 

M ATYLDY SDRAO.

(C iąg ia l-zy i.
Również od wielu tygodni margrabia 

nie miał pieniędzy i omi jał biuro loteryjne. 
Ale za nadejściem piątku, choć wiedział, że 
żyje z jałmużny i że popełnia zbrodnię, zmu­
szał Małgorzatę do oddam a sobie ostatnie­
go lira.

Dop ero tego piątku, pierwszego podczas 
choroby Mary 1 Blar ki, nie odważył się na to. 
Spoczywające na łóżku złamane ciału nieszczę­
śliwej dziewczyny, jej głow a pokryta kompre­
sem lodowym, schorowana twarz, brwi mar­
szczące się na dźwięk jego głosu, a iuż naj­
więcej jej ręka odpędzająca go uporczywie, to 
wszystko pozbawiło de Fcrmosę ostatnich za­
sobów energii.

Ohorchy ludzi starych interesują i z ismu- 
cają starców , ale choroby istot młodych prze­
rażaj j, jakr fakry sprzec'wi« iące się naturalne­
mu porządków: rzeczy.

Cayalcanti, osłabiony, chwiejąc się na no­
gach podszedł do łóżka Blank’ ’ usiadł na 
swem zwykłem  miejscu.

Siedział spokojnie, zniechęcony, z głową  
opuszczoną na piersi.

J edna tylko rzecz mogła w nim wywołać 
odrcbinę en er g ii, a raczei objaw nienawiśoi, 
mianowicie — nazwisko tego przeklętego do­
ktora A m a ti, od czasu do czasu wymówio­
no przez lekarza , lub , pomimo 1 zakazu , przez 
służących.

Przynajmniej M aiya Blanka nie wym a­
wiała gc nigdy. W- chwilach największej nawet 
gorączki bredziła w iele, krzyczała j&kzagrożo 
ne niebezpieczeństwem dziecko, wzywała matkę,

35'; lecz nadto nic więoej.
Napróżno margrabia w ytężał słuch, by 

w szeptaoli jej pciohw yeió im ię swoje łub 
nikczem nika, co zabrał serce jogo córki ; 
Blanka przywoływała tylko matkę i nikogo 
więoej.

Niekiedy, gdy gorączka wzrastała, mar­
grabia w obawie usłyszenia nienawistnego na • 
zwiska, zatykał uszy 1 uciekał z pokoju.

Lecz i wtedy zatrzym ywał się za drzwia­
mi 1 nasłuchiwał wzburzony

— O t j n  ona m ow i? — zapytywał Małgo­
rzatę, gdy wystraszona wychodziła z pokoju.

— W zyw a matkę — z płaczem odpowiadała 
starusmka, upatrująca w  tam uporczywem w zy­
waniu zapowiedź śmierci.

Tymczasem tyius, pomimo lodu i chini­
ny, rozwijał się w  dalszym ciągu i oDecnie 
temperatura ciała zatrzymała się pomiędzy 
czterdziestym a czterdziestym pierwszym  
stopniem.

— Ile?  — zapytywał margrabia M ełgo- 
rzatę, trzymającą termometr pod ramieniem  
Bianki.

— Czterdzieści .: — smutnie odpowiadała pół­
głosem.

Nieubłagana cyfra.
D la zmniejszenia ognia trawiącego krew  

i ciało Bianki i ponieważ podawana przez usta 
w  wielkich dozach ohinina nie skutkowała, le- 
ksrz zaczął wstrzykiwać lekarstwo pud skórę 
ramienia chorej. Blanka, nie mając siły  na­
wet otworzyć oczu, podtrzymywana przez Mał­
gorzatę, unosiła się na poduszkach, głow a jej 
chwiała s i ę , a z czarnych, przylepionych do 
skrum włosów, spływ ały krople w ody z topnie­
jącego lodu.

Każde nowe ukłucie igłą wywoływało  
zaledwie lekkie drgnięcie c ia ła ; niekiedy  
chora otwierała oczy i spoglądała wzrokiem  
tak bolesnym, smutnym a zarazem obojętnym  
na wszelkie sprawy ludzkie, że otaczające ją

osoby nie m ogły wstrzymać się od łez.
— Córko m oja! — wołał starzec wyoiąga ■ 

jąo ku niej ręce.
Lecz ona ze zi echęceniem zamykała oczy 

i zapadała w odrętwienie, w którem tylko od­
dech i  wysoka temperatura b y ły  jedyneimi o 
znakami życia

Dopiero dnia dziesiątego objawiła się 
zmiana nieco pom yślniejsza, gdyż chora za­
snęła.

Z niepokojem śledząoa jej rtan Małgorza­
ta, usłyszawszy szelest w pokoju sąsiednim, 
powstała i  -wyszła na palcaon.

B y ł to powracający do domu margrabia 
de Formosa

— Jak ma się Blanka ?
— Lepiej — odrzekła służąoa kładąo paleo 

na ustach — o w iele iep jej
Suche oczy ojca zaszły łzami. Od dzio- 

się j_u dni była to pierwsza do ora w ia­
domość.

W szedł do pokoju córki, us idł na zw y­
kłem mieioou i spoglądał na jej twarz już n ie­
co spokojniejszą.

Małgorzata, aby nie zakłócać snu Blanki, 
lękała się włożyć termometr pod ramię dla 
przekonania się o temperaturze jej ciała, lecz 
serce mówiło jej, że gorączka zmniejszyła się.

Tak oboje siedzieli przy chorej już parę 
godzin.

Gdy o zmroku Blanka otworzyła oczy, 
Małgorzata poohyliła się nad nią i zapytała:

— Jak panienka czuje się ?
Ku wielkiemu jej zdziwieniu, chora, za­

miast odpowiedzieć ruohem ręki lub głowy, 
odrzekła ;

— Lepiej.,.
— Dziecko moje kochane ! — zawołał ura­

dowany ma'grabia.
— Może panienka potrzebuje czego ? — za­

pytała stara służąca, pragnąc jeszcze raz usły­
szeć jej głos ukocLany.

— Nie. Czuję, że jest m i lepiej — szepnęła 
chora i odetchnęła swobodniej.

Margrabia ujął rękę córki i spoglądał na 
nią wzrokiem rzewnym, a ona, przez tyle dni 
odpędzająca go od siebie, na ten raz uśmie­
chnęła się.

— Moja córko! — zawołał Formosa wzru­
szony jej uśmiechem.

Małgorzata wyszła z pokoju, pozostawiając 
ich samych.

— Może chcesz czego? — zapytał córkę 
troskliwie.

— Niech ojciec wezwie doktora—odrzekła.
— Czy czujesz się gorzej ? — zapytał, nie 

rozumiejąc jej.
— Nie, chcę widzieć doktora Amati — od­

rzekła Blanka.
Mar grania wypuścił jej rękę z swej dłoni 

i mc nie odrzekł.
— Pragnę zobaczyć się z doktorem A m ati— 

powtórzyła dziewczyna głośniej i tonem już 
nieco wzburzonym

— Nie, moja córko — odrzekł, usiłująo pa­
nować nad sobą.

— Chcę widzieć doktora A m a ti! — zawoła­
ła głosem podniesionym.

Margrabiemu zdawało s i ę , że słyszał 
zg izy t jej zębów.

— To rzecz niemożliwa, moja córko ! — za ­
protestował.

— Niech ojciec wezwie doktora Amati na­
tychm iast ! . . .  — zawołała dziewczyna tonem 
rozkazuj! cym.

— Aleź ty  chyba oszalałaś! — zawołał. — 
Nie wezwę go

— Naiyohm iast! — krzyknęła, unosząc się 
na poduszkach i konwulsyjnle zamakając pal­
ce. — Niech ojciec idzie natychmiast i przy­
prowadzi go. Chcę go widzieć i mieć zawsze 
przy sobie.

— N ie ! — krzyknął starzec — nigdy jego 
noga nie poste,nie tutaj, dopóki żyć będę.

Małgorzata, usłyszawszy ich podniesione 
głosy, przestraszana w biegła do pokoju.

— Małgorzato, jeżeli kochasz mnie, spro­
wadź doktora Amati.

— Zabraniam c i ! rozum iesz9 — wrzasnął 
drżący ze złości Formosa.

— Na miłość Boga, mech panienka uspokoi 
się i pomyśli, że mów: do ojca... Niech Wasza 
Eksceleneya pamięta, że panienka jest chorą 
i sama nie w .e co m ówi... — z płaozem tłó-
maczyła stara służąca.

— N ie jestem waryatką, pragnę zobaczyć 
się z doktorem A m a ti!... — zawołała Blanka, 
zaciskając p ięśc i, zgrzytając zębami i zata­
czając białkam oczu.

— Madonno ! Madonno !... — jęczała Mi 1- 
gorzaoa.

— Na miłość Euga, jeżeli koohacie mnio, 
wezwijoio doktora AraaL... — łkała dziewozy- 
na, unosząc głowę L ciężko opuszczając ją na, 
stęonie np, poduszkę.

— Blanka jest obłąkaną ! . . .  — krzyczał 
Cayalcanti.

— Niech pan wyjdzie stąd, błagam pana — 
jęczała Małgorzata, widząc zwracane na mar­
grabiego z kolei gniewne łub błagalne oczy 
chorej , doprowadzające go do coraz większej 
wściekłości.

— Odejdę, odejdę, ale ona nie zobaczy do­
ktora Amati — wrzasnął margrabia, w ycho­
dząc z pokoju córki.

Z salonu, do którego się schronił, u sły ­
szał nagle straszny, przeciągły jęk, jak gdyby  
wywołany bólem szarpanego ciała, następnie 
krzyki stłumione i wyrazy niezrozumiałe.

Chora dostała konwulsyj.

(Ciąg aalmw nastąpi). *

» r  P o l e c a ,  s i ę  O  X 1 X -  P E i i ł T C U G Z : ! przy placu M aryaokiri w e L w ow ie  
w zorow o urządzony. P okoje od BO ct.

1 UST Polecz się handel “W I N  L u d w i k a  S t a o t m U l l e r  a we Lwowie. “W m
'g m m *

najlepsze T T T H I  i bibułki w  książeczkach 
z papieru ssssowstlego 

wyrobu

Bi W . MEMOJOWSKIEGO
WK Ł lf  O WIE

'Wszędzie do nabycia.

Boże zbaw Polskę!
Prześliczna ch.omolitografia na kar 

tonie wielkości cntmtr, przedstawia 
jąca Najśw. Mary* Panną C/ęstocnowską, 
otoczoną herbami Litw] i Rus , w bmdzo 
wiernem wykonanie. — Na odwrotnej stro­
nie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowana 
prze.*, władzę dochowną.

Cena egzemplarza 4 gr., tuzina 4 kor.

Nakład księgarni katolickiej

to m i moimi
w Krakowie,

Fotografii Najśw. M P. Ostrobramskim, 
(matowa) w ma./m formac:e, na odwro-|| 
tn"j stro lie Modlitwa za nawrócenie ff 
nieprzyjaciół Polski. Cena 30 gr. 

Polatanie naszej Ojczyzn] Bogu, utożi ł 
kzplan zakonnik. Cena 10 gi.

Litania za nawrócenie Ros/an. Cena 4 gr 
Modlitwa za naród łasz i braci prześlą-1 

dowanych. (300 dni cdp.) Cena 4 gr.

ł ■■ -'-v -nrsŁiiiw.-L.tjr .K.i.i asiumpo

M A M I *

PŁÓCIEN i ÓIEIJ?NV!

JANA REDLĄ
WE LWOWIE

Mieszkania i sklepy
po 1 rt. )d wyrazu. ! *

U l.  B a t l e  n “ P  9  pomieszkania z i 
komfortem orząazone od 1 października | 
do wynajęcia.______________ ___________

iŁybJ tk :ewicza 1 JSG i Sw.
m a i k .  1. A do wy najęcia zaraz o po-, 

koi s przedpokojem, kuchnią, sph arką i 
In  lenką kompletnie urządzone. 'W o d o :  
c i ą g i  gipsowe ozdoby ńa sufitach, 
wszystkie pokoje frontowe słoneczne.

S k l e p y  z pomierzkauiami, front od 
nl. Zyblikiewicza, A  p o k o j e  kawalerskie 
w oficynach do południa. W ł a ś c i c i e l ,  
Ś w .  u a r b a  1. Si. m .  8

P i a n i n o  fabrjki JE. A .  l  Ii>< r  , 
A  u y s ig  jest ao sprzedania. Zyblikiewi-
eza 37, 11 p._________________    _  i

H a j ą t e k  z l e m a f t i  grunta bardzo 
urodzą; e, do sprzedania. Wiadomość w 
magazynie uchayernw re Lwowie

S k ie r  od października do wynajęcia 
Z y  o l i k i e w i e z a  S T .

D w a  p o k o j e ,  spiżarka do wyn°..e-, 
eia. Z y b l i k i e w i c z a  3 7 .

Znakomity koniak
francuski kuracyjny jdznaczony na wy- 
atawie 1 <row«*ieu cala ilaszks 3.50., pól 
flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł Do naby 
J a  tylkr w handl i L e o n a r d a  S o l e c ­
kiego we Lwowie, ul. B a t o r e g o  A.
Pana Kazimierza Gihwskiego wzy­
wa się, aby do dnia lo g o  paździor 
nika br. podał » vój aires sekre- 
taryatowi Sekcyi zob. Zw. Chrz. N. 

 ________________ W. N.
N a j l e p s z y C n  gorzeiników, młynarzy, 

rządców i leśniczych ma do polecenia 
Biuro Impressa1 Lwów. 
r ę n n a  młoda, inteligentna, która od 
LsdUUCl dłuższego czasu zajmuje się 
chorymi, podejmie się pielęgna-yi chorych 
takł e i do zarządu domem.' — Wiadomość 
„Zofia" Ajencya dzienników, Pasaż ilaus
mai u )._______

Zarząd dóbr N ‘ż n i 6 \ r  koło StanisL 
to~a poczta i stacja kolejowa w miej 

■cu, ma na sprzedaż

parę koni zaprzęgowych.
S z p a k a  i  g n i a d e g o  w piątym : o tu, miary 
136 i  1.66 ctm. z a  c e n ę  600 zlr,, t a k ż e  
lekk>ego k o n i u  w ie r z c h o w e g o  miały 155 
ctm z u p e ł n i e  u j e ż d ż o n e g o ,  m a ś c i  g n i a d t  
w  5  r o k u  z a  1 5 0  z ł r .

poleca najtaniej włatnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł P05, 1'55, 2-—. 2-25, 2 50 i 8. 
V .o ^ z u 'e  z przodami pikowymi i fał- 

dzikam* (zak'adkami) po zł 2 7 > i 3. 
R e e z n i e  uoiorowa, sa.ynowe, kreto- 

nowe i o rfo m ; i po zł. 2'jO i 2 75. 
jELoftunie po z ł .1 * — 00,

orónbion* ną wzór uki liński po zi.
2 30, ź-5 ) i 2‘7ł.

K h a n i e  d l a  e l i ł a p . t t i ń w  po zl.
1 40 i 1-60.

P ó ł f e n z u i k ’ z kołnierzami 50 ct., 
baz kolei " z y  85 ct.

« A ? ,K S O N Y
po a. 0 90, 1.06 1.15, 1 15, 1-65 i 1.60. 
O d l e w n y  d lla  c h i o p id iO ł r  po 

ct. 86, 95 i ri. 1-10.
tuzin po zł. 4 i 4' >0. 

K tW iU c ty  lutln po *1. 4 i 4.50. 
d b u iw k l  płócienna tnzin zŁ 2 60.

P r ; * w d z i f f 8  s a s k i e

Skarpetki, pończochy
dla pań, panów > dzieci.

K I A  W A T Y
w największym wyborze

Zamówienia z prowincji wykonują 
się najsta-anniej. |

Na żądanie szczegółowe cenniki

.hiaue Towttrzystwo U be/, pieczeń ży c io w e, d la  d z ie w ­
c z ą t  i s lu a o y  w o js k o w e j

ma zamiai założyć we Lwowie.

Jeneralną Ajencyę.
Rofiektanci, mający ąystęp do lepszych domów i posia­

dający kaucyę. zechcą nadesłać oferty swe wraz z cur vitae 
pod „S ich erc  E v is te n z  1 0 4 5 0 “ do M. Dukesa Następcy, 
Wien I Wollzcile 6 —8.

Żadna woda wi oralna  rodzima
nie zaw ora takioj ilości w ę g k a m i l i t o w e g o ,  jak nasza

p o l e c o n a  p rasę*  T o w a r z y s t w o  l e l c a r s l i i e  14 a k o i / s t i i e ,  s p o ­
r z ą d z o n a  w  n a s z y m  I £ a k ł a d z i e  wód sztucznych mineralnych pod 

kontrolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
W o d a  t a  działa skutecznie we w s z y w tk ic lk  „ypadkach nadmier­

nego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy p ;asku moczowym, przy 
cierpieniach nerek i pęcharza, artrytyzmie, gośćcu, dnie nożuej -tp

D z i a ł a n i e  L e z p  o ś r e d n i e  tej wod] , rzeciw wymienionym sła­
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte.

W o d i  t a  jest przyjemna w smaku i łatwo sirawna.

14. H z ą e a  l  C lr m n r s k i ,
K r a k ó w , n l.  sw . G e r tr u d y  4 .

Do nabycia w aptekach i droguerych. 
y.iit?”' Skład dla Lwowa w aptece J. W ewióiakiego. " i m

I A P O H B 9 T H O - %
( M a ś ć  S a p o s n e r n h o l o t i t a )

naoieranis nśmierzająoe wyrobu EaganluaZi 
Watisil Aptekarza w Radomyślu koło Tar­
nowa. Środek popalamy, w  cierpieniach 
roomatyoznyoh, goócoowyoh itp. 2 uajle 
pszym skutkiem używany, dostać można 
po cen ie : słoik próbny 70 ot

Lwowska Filia
To w. wzajem, kredytu

w  Krakowie
|Lwów, ul.. 3go Maja '. 16 ( A s e k n r a -  

c y a . k r a k o w s k a )  przyjmuje

Każdy pi ̂ numerator

„Tygodnika Ilustrowanego"
c trzy isu je  w roku 1899 bes iwda«i dot)ł*ty

12 tomów D ZIE Ł SIENKIEW ICZA
(jeder toxr 00 »)•

D óełz Sienkiew  ozr wychodzą w  ncwem ‘itzrt wyd^tuu, w y łą c z n ie  d la  p r ę t  u -  
'ht.oi atoróu) 7 yy t„  /„lica ll lu s tro w a n e g o u i ob winą ur jz y & k ie  p o tc ieśc i) n o w ele , 
l i s t y  ź  p o d r ó ży  jednam słowwm cały df.irobek litera a*i inakonńtego pisarza. Każdy  
tom t*j bibiiottcki Sienkiewicz* zawier*. 00 najmniej 10 arktuzy druku na dobrym

p iffiaiae i drukiam wypzżnym.
TYGODNIK ILUSTRO”^ a N y  d .je  rocznie p rze sz ło  1.20G i ln s t ta e y j  uraz b e zp ła ­

tn e  M eprodutocye ko lorow e obrazów  m is tr z ó w  n a szych ,
Tygodnih illustrowany drukuje ieds .ozośiiie d w ie  pow ieści o r y g in a ln e  mianowicie 

aiĄgc d*l»rv 'w jalk i* ; h is io ry c u n e j p . t.

„ K R Z Y Ż A C Y 1 Sienkiewicza ^
(kto-*! nooząhok n o » i  -nrenumeratoi-śty natjywaó ■* guMena), o*»»

„ A R G O N A ”J C I “  «rię k s z9 po w ieść  E. Orzeszkowej.
"W dc-latku pow ieść k is i  głofcago pnw aa węgierskiogc J u l, W em erc  p. t. 

„Z eo p U iłó w “,
PmiUiii-sratr T y g o d n ik a  E u stro w a n eg c  w a r  « dodatkiem powisśóiowyni f 

1 2 -tu  toKwamf dui; EL S ien k ie w icz^  vryt<.oń:
w e L w o w ie  G a lic y !  w a z  z pr?.«s fłką oonstową

kwartalnie . » 3 i?r, 60 ofc j kwartalnie , S 75 ot.
l^Wrooznii* , 7 „ 20 „ ! półrrcimio . . 7 ,  5 0 ,
roosnifl , . . 14 „ 40 „ I ruciana . • . 15 a — „

Preuuworatę przyjmują:
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika" H*asinaiPK 9 .

Numera okazowe i prosn«kt» w ysyła gratiz Giowna AJencys 1 Ekzmdyeyi „Ty 
godn!l 9“, L w ó w .  ?a«a4 9.
Nowo przybywający prenuni«ratorowie otrzymać moce wszystkie r-imera poctairssy od lgo stycznia wraz z pi-

Btnami S:enkiewltza.

Informacyi
o handlu, przemyśle i wszelkich innych 

Słoik dużj 'odnoszących się do W ifld m a udziela 
2 złr. 50 Ot. W każże, większej aptece.' |list«  w języku polsnim oraz załatwia 

Po fcb , 5 W -0
zaliczką w ysyła wprost 2 razy dziennicjW ien Karthner-Ring Nr. 2, Th 25, Na 

W Radomyśli tulą Ta'nuwa. odpowiedź załączyć 35 ct. w markach
jyłając pieniądze, dołączyć na |  ]

leży 6 ot. na list przesyłkowy. " OeleiL 
ochrony przed naśladownntwami, p rciię  
żąda i  granic: ,S -p-saa 1 nih il»: wyra 3 u
Eugeniusza Matuli, i przyjnawai tysso 
w ygun-lny w cstikewanit?, |ax rysunek
•r(anl»}i,y«n*v 1*  ahaii puuat f

P t pocztowych.

i oprocentowuje po
4  od  s ta  r o c z n ie ,

Du 2.'KO koron wypłaca się bez 
powTÓlzê ii..

T X 7 n s  e w  w koncesTonowanej S 
W  L s  y  j e  J l n z y  c z u e j  K l a n  

d y l  M a r k ie w ic j z o w e j .  L.ów, Tea 
trelna 1. 8, rozpo^ęły się z dniem 1 w-zc- 
.nia i  trwaja iagle Tamże S k  !ad  FOUriPI V\()1V 1 PI A A i A 
p o  u n i a r k o  i r a n / c h  c e n a c h  

g w a r .  u t c y ą ,

AGaONbM
ionatv, bezdzietny, objąć może natychmiaeł 
w zan/es ten wchodzące zajęcia, i w a n - j  n 
na żądanie. Żona zaś <e ’5ciu jeżykach 
lekcji i konwersacyi ndzielać gotowa 
Ogłoszenia pod W. J. przyjmuje biuro 
dzieon:ków Plohna Lwów. Ch >tn,r do go 
spodarki wspóli’ik, może się zgłosić. Dzier 

j a u a  lab kupno,*______

wy-

B 0
P o w o z y ,  w ó z k i ,  t a r a n t a s y  i  
“ W i k i  i o w e  j a k o t e ż  u ż y w a n e

poleca

Lwów ul. Szpitalna I. 28
po przyslępcycn cenach, gwarantując 

' za dobrj wyrób:

"m a s ł o "
deserowe z  słodkiej śmietanki 

pół kg 7 0  ct.
poleca

Handel Jana Jnstiana
następca

A n t o n i  Ol e a r c z y k
ul. Krakowska I. I.

m ł o d y , o n a t y , b e z d z i e t n y
z kilkonastoletn S praktyką w krijo , 
t. ukończoną szkoli agronomiczna za 
granicą, obeznany 'z  uprawą chmielu, 
akrowych buraków i rejestra ni g.»sp 

życ.y sobie miejsce zmiesić. Łaskzwc 
- ferty uprasza pod M . G . p o s t e  

r e s t a n t e ,  R a d y m n o .

W  B H Z I) OHO W ICIACH  
p o d  L w o w e m .

Ziklad wodoleczniczy wraz z pensje- 
nate n cała zime otwarty Miejscowość r.e 
wszech miar prześliczna, st.isunk. zdro­
wotne wyborne. Lekarz, pjcztz, ti-legraf 
w miejscu. Dojazd koleją. Powozy na żą­
danie. Ceny bardzo przystępne.

Zgłoszenia przyjmuje
ZARZAD

1395
wła&netfo 

chow u
łagodne, dostarcza od 56 litró* wzwyż 
hial* litr po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
łłe>we«ły'i* J O e r i«, właściciel dóbr 
jznsirk 0<s**4ł«en przy Oei.aldt* w St-f-yl

surowadzoiiy wprost od plantatora
Kamforę, terpentynę, zacheriinę, ] 

naftalinę
polew

po cenach um iarkow anych

1  z ł-1 Nowa 1 1  zł- 
Diblroteka

Kacierzy polskiej
1 wychodź1 rocznie o 40 do 50 ar­

kuszach druku, tomami, 
j Zawiera cztery główne d ziu ły : 1 
j Uprawa roli, Hodowla bydła itp. 
I 2. Dzieje i ziemia ojczysta, Ży­

w oty Świętych Fańskich, Żywoty  
j zasłużonych mężów. 3. Przyrodr 

4. Powieśoi.

w. CZOPP
najstarszy galioyjski 3kła<? 

pokostów i laH eiów .
Założony 1843.

Cennik’ jrratis i f  ran k o ,

farb

*3JCSM5  żtf
6  
s

w 
*  
sn

1 
S - g

JS UW

Jl

£
&

NI

W

loiośa
K o k *  J t a t ł o A e z \JL& 1 8 T 8 .

w wielhlA n jh o r z e , kifry, 
jacAn- 6i w * i r a i 6 a t . - a y  *  i  

i
po c< naoh nadawycuaj umu*rkowanyoh

MAGAZYN P̂ECYALNO GAf ITEKYJNY 
pod firsoi »*r 

Kbmarky &  Iliós Następca

WŁADYSŁAW CIHGfiDLSKl
L i  W  Ó  W

R ó g  p l a c u  M a r y a c f c i e g o  i  u l i c y  
T e a t r a l n e j  L .  2 ,  d o m  K a p i t u l n y

CENNIKI IL1 8 T3 9 WABIB
' t o ^ z p ł a t n i a  'W S

który przez 23 lat urządzi majątkiem 
znanego w kraju obywatela' a zawołanego 
gospt dirza, zataić.za zmienić posadę na 
taką samą lecz blkej wiei zego m-a->,'a 
w celu kształcenia dzieci, bliższych wia­
domość5 udzieli Y^pani Augustv~oricz we 

Lwowie ul- Skarbkowska 1- 37-
Pierścionki 

x»uiynowe, obrączki 
izpiiki ślubne, srebra stoł«- 
we (ur^ędownie cechowane) 

kom letne wypraw) w kaset­
kach orał -rt—ilki- biżutetye 

•łolfccą Jan  Ja t cyti % 
jubUer, Lwów, liotel 

hiurorejski,

stary Cognac
- wlnr własneęo chowu, dostarcza^-od naj- 
pier ;Dzej jakości opł-itnie 4 htitelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry i zhi 
80 cent Iii. B ę r t l  właściciel
dóbr, zamek Oolitacl’ prsy qeaouil:>, 8tyiy»

Bibliotekę Macierzy
nabywa się w drodze .prenumera­
ty .  która wyuoiń na cały rok je­
den zł. Tomiji; oddz-elnie k o sz to ­

wać będą o wbde więoej. 
Pinedpi&tę przyjmuje

Ajencya dzienników i ogroszefi, 
Lwów, Pasaż Hausmana I. 9.

Dotąd w /szły :
Sr. 1. „O Janie Rn 4>anowskinV , pr««i

ora Konstantego Wojciechowskiegt Ce­
na 20 ct.

| Nr 2. r Qkvedv i Opowiesci“, Brunona 
Bielawskiego i Walerego Łozińskiego. 

’ Cena 25 ct.
Nr. 3. „O lesh  i d-zewach Drzypolnych® 

Józefa Brykczyńskiego. Cena 10 ct.

Osobno
(znakomicie

______________  opracowana)
Zbiór wiadomości ze wszyst-

€  W

l ioh. gałęzi wiedzy.
Dwa tomy olbrzymie w  broszurze 

i tylko 1 zł. 80 ot.( w ładnej opra­
wie 2 zł Na przesyłkę pooztową 

uprasza się dołąogyć 40 ot.

t t f if lt iB f ilH If if it t ia M H M f c H

ARTUR KOSGIGK!
(SYJtlUSZ)

Lwów, ulice Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 

poleca ..yborny S sa w . wprost z Ameryki 
pół kilo od 76 ct. Najlepsze ls« rS » a iy  
pół kilL od 1.50, k e ? l a k  kuracris on 
I‘80 but. Bur* nailepizy od ł ‘8p ’ li* 

y e f r e e  yaltwdsrzki# .51 *)• *'0C

j Bo

i „Przeglądu*
ogłoszenia i wszysfckioh miejsco­
wych zamiejscowych, zagranicz­
nych dzienników przy' n rje po oe- 

nach redakoyjnyon.
Ajencya dzienników i ogłoszeń
lw ó w , Pa« iaż H ansm sna  9 .

Redaktor odpowiedzialny; W atfaw  Magłpwski. PaDier z fabryki Czerlańskiej. Prukarnia Narodow&” Stąnisława ^iD^eckiegp j Ski —  LWÓW, ul, Kopernika 1,


